
Nr. 42 Kraków, Sobota 21 Lutego 1914. Rok XXkl.
PKENPMEPATA wynosi w Frakow ie  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnobzenie do domu dopłaca bię 

tO hal miesięcznie.

;Va prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kw arta ln ie  8 kor. W państw ie nle- 
miecKiem k w arta ln ie  1 O kor., w innych 
państw ach kw arta ln ie  12 kor. Zm iana 

adresu 40 hal.

Cena n u m e ru  p o je d yn cze g o  
10 L a l.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i św iąt

List] pieniężne, przesazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać należy franco 
do Adn-inistracyi „Głosu Narodu®. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Peklam acye nie- 
opieczęiowanfa nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów re&akcya nie 

i  wraca.
u d re *  k i m  UL ś«r TBHASU L. U .
Adret teiegr.: n6łos Narsdu" <r»<6* 
1 eiefea ranakeyl Nr. 190. Trlef. -* J l-  

aioiranji i drukami Nr, SS— 44. *

OGŁOSZENIA (inseraty) pizyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy rrz 20 halerzy, za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryozny, liczbowy, od wiersza 30 haL za  
pierwszy raz, każdy następny 15 bal. Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej* 
s:ow ych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hau-mrnu), w Wiedniu rLaasensiein & Vogler, xd. Dukes, H. Schalek, E. b ram , R. Mo&jo, H. Fnedl, A. Joessel w  Antwerpii Jonas <S Cie, Annonocn-E^pedition .P ropaganaaJ,

Gyori & Nagy. w  Berlinie F. E. Coe. w  Budapeszcie J. Leopoid, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette Juloo Fortin & Oie, de Raczkowski.

flrty&uły religijne
w wieli im wyborze I na j nowszych  

wzorack
poleca o cenach niskich.

STA N ISŁA W  KUB
(b. kierow nik firmy K. Zsjącskowski).

w  K r a k o w ie ,  n i .  S ła w k o w s k a  4
(vls a vls Hotelu Saskiego.)

Spóźnione iale.
Roztr«ą»*jąe następstw a uchwało ne] w 

Sejmie reform y wyborcze], „Czas" omawia 
ta k i t  pracę około organlaacyi ludu na g run­
cie katolickim  i pisze z tego powodu, że 
przyczyną niepowodzenia było ta k ie  tu : „iż 
duchowieństwo występowało przeciwko ra* 
dykalizmowi antyrehgljnom u, ala h o ł d o ­
w a ł o  l u b  t o l e r o w a ł o  r a d y k a l i z m  
s p o ł e c z n y " .  — Pomijamy cokolwiek dy­
letancką nieścisłość określenia „radykalizm 
antyreligijny", podnosząc jednak  ta k  ogól­
nikowo I w mniemaniu „Czasu" ciążk! za­
rzu t przeciwko duchowieństwu, należałoby 
go przecież dokładnie] uzasadnić i uspra­
wiedliwić. Być może, że tu  i ówdzie wśród 
duchowieństwa znalazły się jednostki, hoł­
dujące nietyle „radykalizm owi społecznunu", 
co pewnym klasowym  i Btannwym uprzedze­
niom i niechęołum. — Niepodobna jednak 
twierdzić, jak  to  czyni „Czas", że c a ł e  d u ­
c h o w i e ń s t w o  podziela tak ie  zapatryw a­
nia. Słusznie] do niedawna zarzucano ducho­
wieństw u, że, idąc ręka  w  rękę  % partyą 
konserw atyw rą  i popierając konserw aty­
wnych kandydatów, — naraziło się nieje­
dnokrotnie na niechęć ludu i utraciło po 
części jego  zaufanie.

N atom iast nie ulega żadnej wątpliwości, 
że radykalizm  społeczny, płytki, jask ra  w r, 
demagogiczny i bardzo niebezpieczny, został 
na wal wyhodowany \ zakorzeniony, najpierw  
przez błędy polityczne ( itarościńdkie wybo­
ry!) partyl konserw atyw nej, — a następnie 
przez Jej wysoce nienorm alny sojusz ze Sta- 
pińakim. Skutki deprawacyi stąd  płynące, 
długo Jeszcze mącić będą spokój i harm onię 
wsi polskiej — i trzeba będnie wytrwałe] 
i żmudnej pracy duchowieństwa, aby napra 
wić zło wyrządzone przez tych właśaie, k tó ­
rzy dziś zarzucają tak  śmiało duchowieństwu 
rBdykalizm społeczny.

Barazo słusznie pisze w końcu „Czas", że 
„zdrowie odzyska lud, gdy go się uwolni od 
agitatorów  i agltacyi, budząoych niew iarę 
i nienawiść społeczną". T ak! ale ch.ąo ten 
cel osiągnąć, nie wolno dla uzyskania paru 
mandatów, lub  dla zaspokojenia partyjnych 
ambicyj wią»*ć się i sprzymierzać, właśnie 
z tyjul ag itatoram i, k tó rych  „Caas" tak  słu­
sznie i surow o potępia..

To też obecne refleksye  i ubolewania 
„Czasu* są bardzo spóźaione.

Kurs społeczny
w Krakowie.

Drugi dzhń Kursu.
Dzisiejsze obrady rozpoczęły się o godz. 

9 rano przy bardzo licznym udziale słucha­
czy. Przewodniczył X. Lisiecki z Poznania.

Pierw szy refera t o „pracy społeczne), jako 
części duszpasterstw a" wygłosił znany p ra­
cownik na niwie społecznej w Poznańskiem  
X. prałat Srani cła w Adamski.

W skazał, że praca społeczną m usi się stać 
koniecznie częścią duszpasterstw a. Mówca 
oświetlił tyiKO jej specjalny stosunek do 
pracy kapłańskiej. W ssazał na różnice w  mo- 
tywuch wiodących do pracy społecznej u czło- 
w iesn świeckiego i kapłana.

Kapłan pozostaje do końca życia w ier­
nym swym obowiązkom, inaczej sprzeciwia 
się swem u najistotniejszem u przeznaczeniu. 
Dlatego nie m ogą być dla księdza decydu­
jąco inne m om eaty, k tóreby go do pracy po­
pychały, ja k  tylko wynikłe z jego powołania.

Czy ksiądz chcąc pracować społecznie, 
musi wchodzić w  stow arzyszenia itp. T eore­
tycznie nie, jsśli duszpasterstw o dostosow u­
jem y do normaluych, idealnych warunków. 
W praktyce je s t inaczej, Proboszcz bowiem 
cha odpowiedzialność za swych parafian, obo­
wiązek podniesienia i utw ierdzenia ich, obo­
wiązek szukania owieczek zaginionych, ma
o.ow lązek samodzielnego szukania dróg i spo­
sobów, by błądzących odszukać. I dlatego 
musi jąć s<ę pracy społecznej.

Mówca omówił następnie różne prądy, 
k tó re  wuikaj..,c w parafię, wyrządzają Jaj 
azkodę. W skutek nieznajomości Istoty nasad 
religijnych ginie coraz bardziej um iejętność 
zastosow ania zasad moralnych do zagadnień 
życia codziennego. Przez to powstaje m orał 
ność podwójna a petem  zanik zasad wogóie.

Jeśii ksiądz poprzestanie na tem, aby od 
działy wać ty lko na tych, co przychodzą 
Jeszcje do kościoła, nie spełni sw ego obo­
wiązku duszpasterskiego. A kiedy przyjdzie 
ci as obrachunku, czy będzie się mógł wytłu­
maczyć, że nie był stróżem  wszystkich. Nie 
wystarczy bowiem, jeśli w kościele widiieć 
będzie tylko g a rs tk ę  dobrych i gorliwych 
a reszcie pozwoli ginąć.

Dzisiojsze w arunki pracy duszpasterskiej 
odbiegają daleko ud norm alnych, i stąd  nis 
w ystarcza duszpasterstw o pojęte w zwykły 
sposób.

Do rozwinięcia skutecznej pracy społe­
czno] powinien kapłan dopomagać sobie przez 
zatknięcie się z parafianam i i przez wpływ 
osobisty. Pracz to zyskuje on możność roz­
winięcia apologetyki i wgląd na wprowadza­
nie zasad religijnych w ż y d a

Następnie mówca omówił niebezpieczeń­
stw a, jakie mogą wyniknąć z pracy społe­
cznej dla księży, omawiając i wyjaśniając je  
szczegółowo. Zakończył szeregiem wskazó­
wek praktycznych w pojmowaniu pracy spo 
łecanej przez duchowieństwo.

Po kilkunastom inutow ej przerwie wy­
głosił X. A d a m s k i  drugi refera t „O ce­
lach I sadaniach praktycznej pracy społe­
cznej". Mówca wskazał szereg zasadniczych 
wytycznych, k tó re  Jako w ikazów kl m >&ą

zarówno służyć dla księży, jak  i dla św ie­
ckich.

Mówca przerhodz'1 w arunki, w jakich 
ksiądz ma brać udział w iraca ib  stow arzy­
szeń 1 w jakim  porządku pracę tę  m a so­
bie układać. Obszerne omówienie poświęcił 
mówca sprwwie udziaiu księży w organiza 
cyach kupieckich. Uwaia, że udział księży 
w nich jest koniecznym i że na tej drodze 
dia sprawy katolickiej da się dużo zrobić. 
Praca na tem polu w  Poznańskiem  wydała 
doskonałe rezultaty.

Zasada Dieuczciwej etyki w handlu i ku- 
piectwie została dzisiaj zastąpiona sum ien­
nością i uczciw ości LUnJel aboża wyzwolił 
sio zupełnie z pod w p^rt/ów  żydowskich i 
uniezależnił się.

Również obszernie omówił m ówca różni­
ce między pracą dobroczynną a społeczną. 
Pierwszej pudstaw ą jes t miłość bliźniego, a 
drugie] sprawiedliwość. Dwóch tych rzeczy 
mieszać nie można, gdyż inaczej wchodząc 
do pracy społecznej z < hęc ą propagowania 
dobroszynności, krzywdzim y drugich.

Bardzo stanowcao zastrzegł się referen t 
przeciw wprowadzaniu do stosunków  o rg a ­
nizacyjnych protekcyi. Tyle oiguntiacyj na­
szych upadło dlatego, że wprowadzono do 
nich ludzi niedołężnych. Tak samo, jak  z or­
ganizacji usuw a się złodziei, tak  samo w in­
no usuwać się ludz’, nie spełniających swego 
obowiązku.

Również p rzes^sega ł mówca przed za j­
mowaniem przez ł s ię ij w organizacyach 
stanow iska „nieomylnych" w sprawach o r­
ganizacyjnych. Należy umieć zdobyć się ca- 
wsze na zdrową sam okrytykę.

O ttam i ustęp swego refera tu  poświęcił 
mówca omówieniu spraw y organizacy* do 
broczyhności i udziału katolików  w akcy) 
różnych tow arzystw  dobroczynnych, oraz 
rzucił pewien perspektywiczny ry s na spo­
sób pracy społeczną].

Po referatach rozpoczęła się obszerna dy­
sk u sje . Przemawiali; x. Makowski, X. pra­
ła t Chcdkowsk), X. Ssocsyńskl z Jaw orzna, 
red. Horowicz, p. Ligę** i inni, poczem po 
wywodBch końcowych rei»ren ta  przedpołu­
dniowe obrady zamknięto.

Obrady popołudniewe.
Popołudniu obiadom  k u rsu  przewodni­

czył X. kanonik  A l b i n  z Chełmu. Pierwszy 
w j kład p. t. „Metody pracy społecznej" wy­
głosił X. Mieczysław E u z n o w i c z  T. J. — 
Prelegent przedstawiwszy chaos, panujący o- 
besnie w naszej pracy nocyalnej 1 wykoloja- 
nia się poszczególnych Btowarjysizeń i o r­
ganizacji społecznych wskazał, jak  a k c ja  
socyama prowadsoną być powinna.

Następnie sek re tarz  X. Ludwik K a s p r z y k  
mówił o katolickich tow arzystw ach robotni­
czych i związkach zawodowych, oraz ich wza­
jem nym  Btosuuku w praktyczne] pracy spo­
łecznej. P relegent omówił zadania i cele ku l­
turalno-ośw iatow ego ruchu robotniczego, zor 
ganizowaaego w katolickie tow arzystw a ro ­
botnicze, oraz zadania i cele zw fąików  za­
wodowych robotniczych, poczem wskazał, że 
oba te  k ierunk i pracy wśród smuiu robotni 
czego m uszą być na równi uwzględniane i 
popierane, ponieważ one wzajemnie się uzu­
pełniają.

W dyskusji p rzem aw iali: X. dziekan

S k o c z y ń s k i ,  X.  Dr  O a p u t a ,  p. D n i e  
w i e k a ,  X< ii.o tiixfco., X, M i  
p. S t r ó i y ń s k i .

R e fe r a t  j i r o f ,  D r a  B u ja k a ,
Prelegent stwierdza w swoim Odczycie nie­

słychane trudności, jakie nasuwają się przy 
zbieraniu materyału potrzebnego do omówienia 
obecnego położenia robotników w Austryi, a 
szczególnie w Galicyi. Zdaniem dra Bujaka o 
położeniu robotnika nie stanowi jedynie jego 
płaca, ale w wyższym stopniu to, w jaki spo­
sób jej używa, następnie inne momenty n. p. 
to, czy posiada oprócz płacy inne korzyści ma- 
teryałne od przedsiębiorstwa, czy ma domek 
własny, czy ma pewien mająteczek w rucho­
mościach stanowiących domowe urządzenie itd. 
Co do tego trzeba przeprowadzić specyalne 
badania nad budżetem, czyli raczej rachunkami 
domowemi szerokich mas robotniczych. Tego 
właśnie w Austryi brak zupełny. Za granicą 
władze rządowe od dziesiątek lat statystykę 
taką prowadzą. W S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  Ameryki półn. specyahia komisya ogła­
sza statystykę budżetów familij robotniczych. 
W r. 191)4 statystyka taka dotyczyła budżetu 
25.440 rodzin robotniczych. W Anglii podobna 
komisya ogłosiła statystykę budżetów familij 
robotniczych w różnych krajach. I tak w r. 
1908 ogłosiła komisya statystykę budżetu 1944 
rodzin robotniczych w Anglii, 5046 w Niem­
czech, w r. 1909 5605 rodzin francuskich i t. d.

Liczba robotników w Galicyi.
Przechodzą^ do właściwego tematu, prof. Bu­

jak zestawia najpierw statystykę robotników 
w Galicyi. Według zestawienia z r. 1902, było 
w Galicyi 15G.U00 ludzi niesamodzielnych 
w przemyśle, 237.000 w rolnictwie. Te cyfry do 
dziś uległy znacznej zmianie.

Pewne dane co do ilości robotników w Gali­
cyi zasięgnąć można ze sprawozdań Zakładu 
ubezpieczeń od wypadków we Lwowie. We­
dług tego sprawozdania miał w r. 1912 Zakład 
około 13.400 przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych, a około 135.000 robotników. 
Przedsiębiorstw rolniczych miał zakład 16.700 
z 66.000 robotników. Razem zatem było w r. 
1912 w Galicyi 201.000 robotników ubezpieczo­
nych. Od r. 1901 do 1910 przyrost ubezpieczo­
nych wynosił w Galicyi 54 procent (ze 112.000 
na 172.000). Du liczby ubezpieczonych w Zakła­
dzie lwowskim doliczyć trzeba około 10.000 
górników ubezpieczonych w kasach brackich.

Dalszą wskazówką co do liczby robotników 
w Galicyi jest statystyka kas chorych, według 
której liczba ubezpieczonych w kasach chorych 
wynosiła w 1910 r. 206,000, w kasach brackich 
10.000, razem 216 tysięcy. Stanowi ta  cyfra 
tylko 6 procent wszystkich ubezpieczonych 
z Austryi.

Wreszcie i wykazy inspektorów przemysło­
wych mogą służyć przy obliczeniu liczby ro­
botników. Według sprawozdań inspektorów 
przemysłowych było w Galicyi w r. 1912 10.897 
przedsiębiorstw podlegających przymusowi u 
bezpieczenia od wypadków a 1.183 przedsię­
biorstw fabrycznych. Liczba robotników wyno­
siła w zwiedzanych przedsiębiorstwach 56.000.

Place robotaików w Galicyi.
Odnośnie do przeciętnych płac, jakie pobie­

rają robotnicy trzeba osobno traktować place

8 t ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie.
(Prawa pnedrukn l przakt&du zastrrsżone).

-— Cóż, tatusiu , m iły żydziak z Rein- 
h e rc a ?  — zaśm iał się po skończeniu li­
stu, — i jakie geszefta p row adził pod  fir­
m ą tatusia, d la  dobra  w ybranego  n a ro d u ?

— Skończony ło tr!  — m ru k n ą ł Lelicki.
— Nie, łatusiu, on tylko żyd! A co to 

za sprawra z Lew itom  i F re jlichem ?
— Hm... Lewice, w ziął z b iu ra  czterdzie­

ści tysięcy... a Frejlich... FTejlich, — stara ł 
się p rzypom nieć sobie i nagie z a w o ła ł: — 
już w iem ! A to z ło d z ie j1 On był w  spółce 
z tym  żydem  i to on przeszkadzał Nakiel- 
skiej w o trzym aniu  dziesięciu tysięcy na 
sptatę długu. Żydzi otoczyli ją  zw artem  
kołem  i pozbaw ili m ajątku... a ja tak  w ie­
rzyłem , tak  ufałem  R einhercow i! — koń­
czył z żąłem.

— W iara  zaślepia, w iadom a rzecz, — 
pow iedział W ładek filozoficznie, — a teraz 
tatusiu , jeszcze kilka kw iatków  z w onnego 
buk ietu  Reinherea.

O pow iedział ojcu o siew niku  Sacka, o 
sieczkarni, i innych  kom isach.

— To w ieru tny  ło tr  i oszust, — zaw ołał 
Lelicki gniew nie, — idę do adw okata, m u­
szę go poinform ow ać o R einhercu , ażeby 
m u stosow nie odpow iedział, gdy zgłosi się 
z pretensyą o odszkodow anie. W krótce

w rócę, gdyby kto przyszedł od R einherea  
o pap iery  jego, w ydaj m u z b iurka.

— Czy i ten list dzisiejszy? — podniósł 
pap ier w  górę.

— Nie! Ten w ezm ę d la  adw okata.
P o  po łudn iu  tego sam ego dnia przyszła 

depesza od P ła c h e tk i:
„W  lesie w ykry to  oszustw o znaczne. 

W iern ik  znikł. O błożono aresztem  całe 
d rzew o i b iu ro  filii. Czekam polecenia, lisi 
w ysłany".

Lelicki, odczytaw szy depeszę, zbladł, za­
chw iał się i byłby upadł, gdyby go nie 
pod trzym ał W ładek.

— T atusiu ! Spokoju trochę! W ody, panie 
T u rn ia k o w sk i!

Lelicki z trudem  przełknął w ode i sze­
pnął :

— Chodźm y do gabinetu.
Doszedł do fotelu chw iejnym  krokiem , 

a usiadłszy, zak ry ł sobie ręką  oczy i sie­
dział n ieruchom o.

— T atusiu, m oże d o k to ra ?  — m ów ił za­
niepokojony W ładek.

— Nie trzeba... zaraz się uspokoję.
Istotnie, po pew nym  czasie, odjął rękę

od oczu i rzekł p rzy g n ęb io n y '
— To z pieniędzy posagow ych T erem  i 

Hali... rozum iesz?
— I czego t a t u ś  się m a rtw i?  Nie będą 

m iały posagu, cóż to strasznego?
— Ty m nie nie rozum iesz?
— Owszem , bardzo dobrze... ile tatuś 

w łożył w  ten las?
— Las i koszta filii pochłonęły  cz terna­

ście tysięcy. I w szystko stracone! To ok ro ­
pne!

— N ajpierw , tatusiu, nic jeszcze nie w ie­
m y pew nego, depesza ogólnikow a, czekaj­

m y listu. Może to n ieporozum ienie  jakieś, 
pozory, przesada...

— Nie znasz P łache tk i; on ostrożny i 
p raw dom ów ny . P isał mi, źe podejrzyw a 
żydów  o jakieś szalbierstw o, ale nie m oże 
pochw ycić, bo żydzi bardzo  się strzegą i 
p ilnują. Dlaczegóż sam  nie pojechałem  na 
m iejsce? B yłbym  zbadał, dow iedział się, 
w danym  razie  zam knął filię i un innąłbym  
nieszczęścia.

— Tatusiu , co się siało, już się nie od­
stanie. Czekajm y listu. Kiedy nadano  de­
peszę? — spo jrzał na pap ier, — o godzi­
nie dziew iątej rano , i n a tu ra ln ie  zaraz na­
pisał list, w ięc ju tro  dostan ie tatuś.

— A gdybym  dzisiaj po jechał ?
— T atusia , tak na n iepew ne? Z listu do­

w iem y się, co i jak, m oże potrzeba będzie 
zabrać jakieś pap iery , p ie n ią d z e .. poco ten 
pośp iech?  To nie żaden pożai, ty lko oszu­
stw o, i to żydow skie, sko ro  W iern ik  znikł.

Z b iura, po przez drzw i, posłyszeli głos 
Podliszew era, a W ładek s p y ta ł:

— T atuś go przyjm uje ?
— T ak jest, m oże da w yjaśn ien ie jakie, 

ale ty zostań.
— D obrze, tylko, mój tatusia , dużo zim ­

nej k rw i i spokoju.
— Nie obaw iaj się, — i na odgłos pu ­

kania  zaw ołał zw ykłym  głosem : — proszę, 
d rzw i o tw arte .

W szedł P od liszew er zziajany, spocony, 
sapiący i z progu zajęczał:

— Czy wiecie, co się s ta ło?
— Cóż takiego?
— Aj, n ieszczęście! W ielkie nieszczęście ! 

A ten głupi P łachetka  nic w am  nie telegra­
fował, i jaki z niego sługa ?

— Cóż się s ta ło?  — spy tał spokojnie 
Lelicki.

— Co?... W szystko p rzepad ło ! Aj m oje 
p ien iądze! Co ja  z iob ię  te raz?

— M ówże pan w yraźnie . Czy o trzym ał 
pan jaką  w iadom ość?  Był p o żar?

— Co tam  o g ień 0 W olałbym  ogień, bo 
d rzew o było ubezpieczone, ale to gorzej, 
to  całkiem  żle!

— Jaką depeszę pan o trzym ał?
— Jaką?... Zaraz odczy tam , — w yjął 

zm iętą  depeszę i c z y ta ł: — W szystko prze­
padło, W iernik. u c iek ł, polieya nakry ła  to ­
w ar... Czy w y rozum iecie?

— Nie bardzo. W idocznie W iern ik  coś 
ukradł, czy co innego, i uciekł, no, a  p o ­
lieya zab ron iła  w yw ozu tow aru , aż do w y­
jaśn ien ia  sp raw y . Żle, że W iern ik  był zło­
dziejem , ale on odpow iada za kradzież, nie 
filia.

Żyd spojrzał na niego z lekcew ażeniem  
w zgard liw em  i rzek ł;

— Nu, w y spokojny człowiek... Daj Boże, 
ażeby tak  było, jak  m ów icie, ale tam  m oże 
być także co innego.

— Co?
— Ja nie w iem ... ja zaczekam  listu. A w y 

nie jedziecie dziś do Łucka ?
— Nie, zaczekam  na  list P łachetki.
— Nu, ja  w am  się dziw ię... taka  stra ta  

w am  grozi, a wy nic?
— Jeszcze nie w iem  o stracie.
— Nu, ja  ju tro  zajdę, dow idzenia, — w ró ­

cił się od d rzw i i spy ta ł: — dlaczego wy 
odpraw iliście  R einherea?  On był taki d o ­
bry  d la w as, taki w ierny  i posłuszny. O) 
jeden  był w ięcej w art od dw udziestu , od 
stu  kantorszczyków  w aszych. Ja  w am  radzę

robotników przemysłowych a osobno płace ro­
botników rolnych, lasawych i t. p.

Odnośnie du pierwszych dr Bujak przytacza 
płace na podstawie o p u t do kasy chorych 
w Krakowie jak następuje w r. 7908:
Robotnicy młodociani do lat 16 dziennie 6Q h. 
Uczniowie i praktykanci ponad 16 lat dz. 1 K. 
Najemnicy dzienni podrzędniejsi az 1 K, 20 h. 
Wyrobnicy przemysłowi dziennie 1 K. 60 h. 
Ukwalifikowani robotnicy zawodowi do lat 24 

dziennie 2 Kor. — h.
Słudzy przy c. k. Zarządzie poczt i telegrafów 

dziennie 2 K. 20 h.
Słudzy pomocnicy innych instytuoyj państw.

dziennie 2 K. 40 n.
Ukwalifikowani robotnicy zawodowi ponad 24 

lat dziennie 3 K. — h.
Podmajstrzy, nadzorcy dziennie 3 K. 50 k. 
Robotnice młodociane dziennie — K. 60 h. 
Robotnice dzienne do lat 20 dziennie 1 K 2u h. 
Pomocnice przemysłowe ponad lat 20 dziennie 

1 K. 60 h.
Robotnice zawodowe dziennie 2 K. — h. 
Kierowniczki, nadzorczynie dziennie 3 K. — n.

Na podstawie opłat do Zakładu ubezpieczenia 
od wypadków płace wynosiły w r. 1910:
W młynach dziennie K. 1.65.
W zakładach transport. . „ K. 2.33.
Przy kolejach . . . .  „ K. 4.97.
W h u t a c h ................................  „ K. 3.65.
W kam ien iach ...........................  „ K. 1.91.
W m e t a l u ................................  „ K. 2.59.
Pizy maszynach . . .  „ K. 3.04.
Przy wytworach chemioz, . „ K. 1.95.
Przy gazie i nafcie . . .  „ K. 2.64.
W tkactwie . . . . .  „ K. 2.30
W przem. papier, i skóm. . „ K. 1.45.
W przemyśle drzewnym . „ K. 2.28.
W przem. żywnościowym „ K. 1.90.
W przemyśle odzieży . . „ K, 1.9$.
W przem. poligraficznym . „ K. 3.63.

Naturalnie, że płace, jakie przytoczyliśmy są 
przeciętne i nie bardzo zasługują na zaufanie. 
W każdym razie do dnia dzisiejszego prawie 
się podwoiły.

Osobno oinaw ia dr Bujak poszczególnych ka- 
tegoryj robotników w Galicyi. Według w yka­
zów z r. 1910 przedstawiają te place naftepu- 
jąeą tabelkę:

Kopalnie węgla w Galicyi.
Kopacz . . dziennie K. 4.24. K. 4.44.
Wozak . . „ K. 2.74. K. 3^A ,
Rob. dzień. . „ K. 2.66. K. 3.32.
Kobieta . „ K. 1.14. K. 1,37.

Kopalnie s o li:
Kopacze . . . . .  dziennie K. 8.73.
W o z a k i   „ K. 2.44.
Dzienni . . . . .  „ F_. 2i>2.
Kobiety . . . . .  „ K.  L.57.

Kopalnie wocku:
Robotnik górny . . dziennie K. 2,81.

Robotnik dzienny 1.4 — 3.50 Kor.
K o b i e t a   „ K. 1.4i.
Kop: ilnie nahy: (liczba robotników 6.800). 
Dozorca dzienie 2 — 12 Kor.
Wiertacz dziennie 3.G — 12 Kor.
Kowal dzienie 4 — 8 Kor.
Pomocnik dziennie 1.5 — 4.20 Kor. 
Robotnik dzieny dz. 1.4 — 3.50 Kor.
Na mieszkiinie 6.25 Kor. miesięcznie.

Huty cynkowe w r. 1910 :
Szmelcer dziennie 3.75 — 4.70 Kor.

pogodzić się z n im ; co, czy m am  go tu taj
przysłać ?

— Nie.
— W y pożałujecie, drugiego tak  dobrego 

w cale nie znajdziecie, nu, w eźcie go.
— Nie.
— On wam  m oże proces w j toczyć o pen- 

syę, c obrazę honoru , o szkody i straty . 
Naco w am  tego ?

— N iech procesuje.
— A jak ja  w as proszę? weźcie w y je­

go, bo na n im  cały in teres kan toru . Do 
w as n ik t nie przyjdzie, n ik t nie da  kom isu, 
jak  się dow iedzą, że R einherea  niem a. Nu, 
ja  w as bardzo  proszę.

— Nie.
— Jak  nie, to nie, ale w y pożałujecie 

tego.
— Nie.
Pod liszew er odw rócił się i k lnąc pod  

nosem  wyszedł.
— T atuś dzielnie się spisał, — śm iał się 

W ładek, — ja  byłbym  go sklął, skrzyczał, 
a tatuś taki spokojny, ty lko nie i n ie!

— Bo siary  jestem ... wiesz, W ładku, ten 
żyd w ie dokładnie, co się sta ło , ale nie 
chciał się z tem  zdradzić. T eraz przypusz­
czam, że tam  było up lanow ane jakieś łaj­
dactw o, ale jak ie?

— Tatusiu  ju tro  się dow iem y, a  teraz 
czas na obiad.

— Idziem y i proszę cię, ani słow a m atce 
i dzieciom , poco je  m artw ić?  Przyjdzie 
czas, to się dow iedzą.

— Dobrze, tatusiu.
Na drugi dzień przyszedł list od P ła - 

cheiki, k tó ry  donosił szczegółow o o tej 
sp ra w ie :

(Ciąg dalszy nastąp i;.
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RłJster dziennie 3.50 — 4.20 Kor.
Kowal, stolarz dziennie 3.--------- 3.75 Kor.

Dzienny 2.--------- 2.50 Kor.
Kobieta dziennie 1.20 — 1.50 Kor.

Przemysł budowlany (wedł. cyfr z r. 1911—12): 
Lwów. Cieśle 3.75 K. dziennie.
Stanisławów. Murarze fachowi 18—42 K. tyg. 

Murarze niefachowi 9— 11 K. tyg.
Cieśle fachowi 19—36 K. tyg.
Cieśle niefachowi 12— 14 K. tyg.

Tarnów. Murarze 30 K. tyg.
Pomocnicy murarscy 8— 16 K. tyg. 
Stolarze fachowi 24—30 K. tyg.
Stolarze niefachowi 20—30 K. tyg. 

Szewcy. 19 Kor. tyg. (Lwów). _
18 Kor. tyg. (Kraków).

Krawcy. 25—30 Kor. tyg. (Kraków).
28—44 Kor. tyg. (Lwów).
16—22 Kor. tyg. (Przemyśl). 

Piekarze. 28 Kor. tyg. (Kraków).
22—40 Kor. tyg. (Rzeszów).

26 Kor. tyg. ( Nowy Sącz).
Tkacze. 14—28 Kor. tyg. fachowi mężczyźni 

(Biała) 12— 18 Kor. tyg. kobiety.
Ze względu na szczupłość miejsca, nie przy­

taczamy już więcej tabelek zarobkowych, na­
tomiast zaznaczamy, że dr Bujak stwierdza o- 
gólne podnoszenie się zarobków robotniczych 
w Galieyi. Zarobki te wcale nie są gorszemi na 
Śląsku austr., a niekiedy nawet są wyższe. — 
Średnia bowiem płaca robotnicza w Galieyi wy­
nosi: 4.5 Kor. dla mężczyzny.

Warunki pracy.
Odnośnie do czasu pracy, pracowało w Gali- 

cyi w r. 1904, 66.8 procent wszystkich robotni­
ków fabr. 10— 11 godzin dziennie, a 23.7 proc. 
niżej 10 godzin. Obecnie więcej niż połowa pra­
cuje niżej 10 godzin.

Strajków było w Galieyi: 
w latach 1900— 1905 — 20 do 30. 
w latach 1906— 1912 — 40 do 50.

W zakończeniu swego, wielce interesującego 
wykładu prof. dr B u j a k  zaznaczył, iż jego 
zdaniem stosunki robotnicze co raz pomyślniej 
się układają; robotnicy czynią stałe, chóć może 
powolne postępy w kierunku poprawy swego 
gospodarczego położenia.

Krytyka — czy osobista 
zaczepka.

PierwBzym warunkiem  fachowej oceny 
diieła  drukowanego, Jest ścisły objektywizm  
k ry ty k a  1 nietykanle osoby autora. O tych 
kardynalnych zasadach powaśnej k ry tyk i ea- 
pcm nlal widocznie p. dr. Hupka pisząc o 
książce dra C a r  o, gdy* recenzya Jego jes t 
tylko nam iętną i wyłącznie osobistą polemi­
k ą  przeprowadzoną z autorem , pełną ogól­
nikowych i nieuzasadnionych zarautów  i zło­
śliwości. W obec tego uważaliśmy za rzecz 
słuszną dać p. drowi Caro ty le zasłużonem u 
działaczowi na niwie pracy społecznej, mo­
żność odparcia tej isto tn ie nieswyklej za 
czepki.

W trzech felietonach „Czasu" zamieścił 
p. D r Hupka ocenę moje] k sią tk i p. t. „Eml- 
gracya i polityka emigracyjna".

Cała ta  ocena nie jes t bynajmniej facho­
wą krytyuą, do której t'p. Hupce zbywa zre­
sztą  kompetencyi, ale osobistą, napastliw ą 
polemiką w obronie P. T. E , k tórego p. Dr
H. jes t prezesem. Ton tej polemiki zmusza 
m nie do dania p. Hupce należytej odprawy.

Na wstępie pisze p. H., że sam  sobie pi­
szą recenzye swoich prac, a także przedm o­
wą Dra Ecglischa czy to  asm  napisałem, 
czy też na jej treść wpływ jak iś wywarłem. 
Na to  odpowiadam:

P. Drowi Englischowi zaproponowałem 
współpracownictwo w  mojej książce w sku­
tek  tego, że w czasie, gdy go jeazcze nie 
znałem, ogłosił w czasopiśmie „Der Auswan- 
derer" obszerną jej ocenę. Je s t to człowiek, 
posiadający w ykształcenie fachowe, dał się 
poznać z szeregu prac z dziedziny em igra 
cyi, więc nie potrzebowałem układać mu 
przedmowy, ani też on nie byłby na to  po­
zwolił.

Nigdy w życiu recenzyi o swoich dziełach 
nie pisałem, a tw ierdzenie odmienne Jest 
perfidną i oszczerczą lnsynuacyą. Pisali o 
moich różnych pracach prof. Eheberg, prof. 
Msx von Heckel, prof. Markull, Kenó Gon- 
nard, A rtu r Rnffalcvicb, b. m inister skarbu  
Plener, śp. prof. Mischler, prezydent centr. 
kom. statystyczne], z P o laków : Dr Stefczyk, 
prcl. Krzyżanowski, Wal. Gostomski, Mać­
kowski, Witołd Lewicki (w tym  samym 
„Czasie" i o tej samej książce), D r Kuma- 
niecki, Dr EDgliscb, D r Krzetuakl, Dr To­
maszewski, J. Bek, Mostowicz w „Przedśw i­
cie'* i wielu innych, a wszyscy pisali oczy­
wiście bez Jakiegokolwiek wpływu z me] 
strony.

P. D r Englisch w przedmowie nie tw ier­
dził, jakobym  miał szczególniejsze jakieś 
wpływy w m inisterstw ie handlu, chciał Je­
dynie zaznaczyć, że pro jek t ustaw y em igra­
cyjnej oparł się w w głównych zarysach na 
VII. rozdziale niemieckie] moje] książki, zre­
sz tą  bez zacytowania tejże.

Osobiście p. Riedla, szefa sekcyi raz tylko 
w życiu widziałem, więc na niego żadnego 
wpływu przeciw P. T. E. wywierać nie mo­
głem.

J e s t to  pewnego rodzaju objawem manii 
prześladowczej ze strony  p. EL jeżeli mnie 
przypisuje niepowodzenia P. T. E jak śledz­
two karne  lub nie uzyskanie obecnie prawa 
Bprzedaży biletów okrętow yrh na Galicyą, 
lecz udzielenie go Austro-Am er. Ponieważ 
śledztwo prowadzą władze polskie, żywioły 
nieposzlakowane i uczciwe, wiąc nic dziwne­
go, że sfery katolickie zaproszone teraz  do 
współudziału w P. T. E. postanowiły uczynić 
zależnym swój współudział od w yniku śledź 
twa. 1 to jednak przyszło do sk u tk u  zupeł­
nie naturalnym  sposobem, jako wynik logi­
cznego toku  myślenia. Żadnych plotek o 
przekonaniach religijnych dyr. Okołowłcia 
lub jego rodziny nie szerzyłem, nie wydają 
nikom u patentów  na praw owierność i te  rze­
czy żadnego związku ze spraw ą opieki nad 
wychodżotwem nie mają. Różnice między 
m ną a P. T, E. były następujące: Polski

Przegląd emigr. popierał przez la ta  emigra- 
cyą do Parany, mimo, żebyła ona przeważnie 
osadnicza, a artykuły, k tó re  pomieszczał, za­
wierały twierdzenia dla Parany przychylne, 
a błędne, jak  to mogą poświadczyć były kon­
sul w K urytyble p. Haller i X. Słomiński, 
w izytator OO. Misyonarzy, k tórzy Paraną  
zna ją  dobrze. Gdy p .Pankiew icz m nie z po­
wodu odmiennego mego stanow iska a tako ­
wał, broniąc Parany, brał go p. Okoiowicz 
gorąco w obronę a dopiero gdy tenże wró 
sit do Brazylii powtórzył za orną zarsut, że 
p Pankiewicz był płatnym  ajentem . P. O. po­
pierał i n r  L. Hona, gdy tenże werbował lu­
dzi do Parany  — Jak się tym ludziom tam  
powodziło, opowiadał niedawno poseł Dia 
m .nd  w parlamencie.

Ladzie z Królestwa, k tó rzy  wyjechali do 
Parany, zakupiwszy tu  bilety w P. T. E., 
przysłali potem do W arszawy tyle listów 
pełnych rozpaczy, że Je w arszaw skie Towa­
rzystw o ogłosiło w osobnej broszurze — 
z opuszczeniem atoli firmy P. T. E. którem u 
ludzie ci zarzucali, że ich należycie nie obja 
śniło i nie ostrzegło.

Co się tyczy A rgentyny, pojawił sią w 
Polsk. Pizegl. E o. 1 w „Czasie* przychylny 
dla emigracyi zarobkowej do Arg. artyku ł pa­
na O koł, wiąc poparcie dla te] mydli było. Po 
nadto ze spraw ozdania p. Jordana o Ar­
gentynie ogłosił P. P. Em. tylko ustępy 
przychylne dla A rgentyny, nieprzychylne zaś 
przytłumił a rękopisu p. Jordanow i nie zw ró­
cił, w skutek  czego p. J . zażądał w ykreślenia 
go z listy członków Towarzystwa, a następ ­
nie z pamięci odtw orzył te  nieprzychylne dla 
Argent. uwagi i osobno je ogłosił. Bilanse 
P. T. E nie podają ani dochodu z prowizyj 
od Tow arzystw  okręt, i pracodawców ani 
też nie wyszczególniają w ydatków  na koszta 
administracyi, filii, agitacyi, subajentów, etc.

Gdybym byt pisał w książce mojej o P. T.E., 
byłbym m usiał te zarzuty podnosić, nie chcia­
łem tego czynić przez wzgląd na osoby u- 
dział w niem biorące, a pryw atnie słyszałem, 
że i co do Parany i A rgentyny zmieniono zda­
nie, a dalsze bilanse będą Już jaśniejsze. Ale 
rzec* prosta, te  fakty  z przeszłości musiały 
m nie skłonić do odmówienia licznym zapro­
szeniom do wzięcia udziału w zarządzie To­
warzystwa, popartym  zawsze wielkiemi po­
chwałami dla mojej działalność! naukow ej. 
Dziś słyszę k ry tykę  tej samej książki, k tó rą  
zawsze p. H. chwalił! Co się zaś tyczy mego 
udziału w pracy praktycznej, wówczas mi­
łego a nagle tak  wrzekomo niepożądanego, 
to  oświadczam, że z ludźmi uczciwymi a 
przytem  nie zbyt zarozumiałymi i nie arb i­
tralnym i bytem zawsze w zgodzie.

P. Dr H. nie sprawdzał, choć było to ta- 
twem  na podstawie książki niemieckiej i 
wskazań przedmowy do polskiego wydania, 
co pochodzi w książce odemnie, a co uzu­
pełnił D r E. Je s t to postępowanie w prost 
nieuczciwe. Stwierdzam nadto, że o Ile w 
książce mojej b rak  jakich szczegółów z czasu 
po roku  1909 tj. po wydaniu książki nie­
mieckiej, to  była to  spraw a Dra Eagliscba, 
k tó ry  wprawdzie w uzupełnienia włożył du­
żo tru d u !  pracy, ale mógł Istotnie te  lub 
owe szczegóły opuścić. Wreszcie oświadczam, 
że nie Jestem za tern, by jakiekolw iek towa- 
rzy jtw a opiekujące się wychodźcami, ubiegały 
się o koncesye na sprzedaż biletów i to  wy­
raźnie publicznie zaznaczyłem, gdy Związek 
kat. spot. we Lwowie wniósł podanie o kon- 
cesyę do Namiestnictwa. J a k  sobie zaś wyo­
brażam  opiekę nad wychodźtwem, wyjaśni­
łem w prelekcyl na kursie  społecznym: bez 
koncesyj, bez atręczenla, na podstawie do­
browolnych ofiar I subwencyj społeczeństwa, 
tak, Jak w to w poznańsklem, tudzież ludu emi­
grującego, a nie ofiar tow. okrętow ych lab 
pracodawców.

Całe moje życie walczyłem w obronie ludu 
p Jakiego. W pracy tej nie szakalem  bogactw 
ani zaszczytów. Jak  przed 20 laty  po wyda­
niu książki o lichwie, ta k  teras po ogłosze­
niu polskiego przekładu książki o em igra­
c ji, Jestem za to  atakow any przez tych 
wszystkieb, k tórym  moja praca naukowa w 
ich interesach przeszkadza. Sm utno stw ier­
dzić, że i prezes P. T. E znalazł się w lcb 
gronie.

Paszkwil p. Dra H. miał właściwie ua 
celu reklam ow anie P. T. E i odpieranie czy­
nionych mu zarzutów . To mu wolno, ale 
czego m u czynić nie wolno, to osobistych 
napaści na ludzi niewygodnych i szerzenie o 
nich fałszów. Metoda tak a  sądzi się s u n ą  i 
mam nadzieję—potępioną będzie przez wszyst­
kich ludzi uczciwych bez różnicy przekonań.

Dr Leopold Caro.

Na granicy niemiecko- 
francuskiej.

Po jednej i drugiej stronie Renu kierują 
ce koła polityczne nie usta ją  w zapewnie 
niacb o swej miłości pokoju. Aprsecież F ran ­
c ja  i Rzesza niem iecka czynią w szystko, co 
jest w icb mocy, aby zwiękssyć swe siły 
zbrojne i rozlokować je tak , aby każdej 
chwili można najdogodniej zwrócić je na 
przeciwnika.

W spraw ie te] umieszcza „Tempa" wielce 
interesujący artyku ł gen. D u r a n d ’a, om a­
wiający rozłożenie wojsk obustronnych na 
granicy fraacusko-niem ieokiej, a z k tó reg o  
w y jm ie m y  następujące szczegóły.

Przed przeprowadzeniem  ostatnich reform  
wojskowych posiadała F ra n c ja  na swej g ra ­
nicy wschodniej ty lko trzy  korpusy (VI, XX 
1 VII) z bardzo słabym stanem  prezencyj- 
nym. Naprzeciw zaś nieb stało  sześć korpu 
sów niemieckich (XIV Karlszube, XV Sztras- 
burg, XVI Metz, XXI Saarbrucken, VIII Ko­
b lencja  i II korpus bawarski częścią w L o ­
taryngii) o tak  silnych stanach presenoyjnycb, 
że mogły b j ć  zmobilizowane za pomocą miej­
scowych rezerw istów  w ciągu 24 godsin.

Później przesunięto II korpus francuski 
dalej w kierunku Luksem burga, nowy zaś 
XXI korpus utw orzono z siedsibą w Epinal, 
oraz podwyższono s tan  prezencyjny kom pa­
ni) piechoty do liczby 200 ludzi. Obecnie 
wiąo naprzeciw sześoiu korpusów  niemie­

ckich znajduje się pięć okrpusów  francuskich 
(II Amlens, VI Chalons, XX Nancy, XXI E pi­
nal 1 Yil Besancon). O rganizacja 10 ej dy­
w izji kaw aleryi na granicy wschodniej ukoń­
czoną zostanie w przyszłym miesiącu, 
jg Stosunkowo szybkie wzmocnienie sił na 
granioy wschodniej przynosi — zdaniem gen. 
D u r a n d a  — zaszczyt generalnem u sztabo­
wi francuskiemu. Pracy Jego Jednak w tym  
k ierunku  nie można uważać za skończoną. 
I tak , uzupełnioną być m usi arty lerya konna, 
oraz arty lerya połowa przez powiększenie 
liczny „dział ciężkiego kalibru, następnie wi­
nien być zw iększonj m ateryat artyleryf ublę 
inlozej, zreorganizowaną służba lotnicza Ud.— 
co wszystko w krótce będzie dokonanem,

Tyle powiada wojskowy francuski. Nie 
od rzeczy będzie zestawić z jego wywodami, 
co pisze w tej sam ej m ierze niemiecki „Ar- 
m eeblatt".

Otóż pismo niemieckie tw ierdzi, że Niem 
cy posiadają na granicy wschodniej tylko 
5 i pół korpusu — razem 147 batalionów 
piechoty i 2 bataliony strzelców, czyli 107.500 
ludzi, tak , że dla uzupełnienia na stopę wo­
jenną tych oddziałów potrzeba 42.000 ludzi. 
Francuzi zaś m ają w swych 5 pogranicznych 
korpusach 170 batalionów piechoty i strzel­
ców, razem  143.000 ludzi, dia uzupełaienia 
k tórych potrzeba 32.000 ludzi.

Co się tyczy kawaleryi, to Niemcy mają 
nad granicą francuską 24 pułki kawaleryi, 
podczas gdy Francuzi m ają nad granicą nie­
miecką 30 pułków zorganizowanych w sześć 
samodzielnych dywizyj.

Nad granicą francuską zgromadzonych 
je s t 134 jezdnych I 9 konnych bateryi nie­
mieckich, naprzeciw 156 jezdnych i 10 kon­
nych bateryj francuskich. W prawdzie jezdne 
baterye m ają po 6 dział, a francuskie po 4, 
ale za to francuskie baterye m ają już w cza­
sie pokoju zaprzęgi do wozów amuntcyj 
nych.

W dodatku zaś F ran cja , zaprowadziwszy 
trzechletnią służbę, była w możności zw ię­
kszenia stanu  prezenoyjnego korpusu d ru ­
giej liaii (V z Orleanie, VIII w B aurges I 
XIII w Clermont Ferrand). Pozatem jeszcze 
Francuzi powiększają s tan  pułków kawała- 
ty i ■ 740 ludzi i 750 koni na 810 ludzi 1825 
koni, s tan  batalionów piechoty z 800 na 850 
ludzi, a wszystkie baterye zaopatrzyć w 6, 
zam iast 4 dział.

Ziemie polskie.
Z zaboru pruskiego.

Nowy dostojnik Hakaty. Landrat po wiata 
wsehowskiago Heppe, został zamianowany nad- 
radeą regienoyjnym i wiceprezydentem Komisji 
Kolonizaoyjnej.

Zmiany w tow. K. Miarki. W tych dniach 
odbyło się w Mikułowie nadzwyczajne zebranie 
tow. K. Miarki, na klórem p. Adam Napieral- 
ski złożył kierownictwo przedsiębiorstwa. — 
Walne zebranie kierownikiem towarzystwa w/  
brało hrabiego Ignacego. Mielżyńakiego s Iwna.

Kolonfzacya w  powleole świeckim. B .wniej 
ssy majątek rycerski Grapa w powiecie świe 
ekim, sostał przez Komisyę Kolonizacyjną roz­
parcelowany. Z majątkn tego, obejmującego 
3080 mórg, otworzono 37 miejsc koloniiacyj- 
nyeh różnych wielkości.

Wygrana Polaków. Dnia 30 października 
r. 1912 odbyło się w Gostynia w strzelnicy 
w zamknJętem kółka zebranie robotników, pra- 
cojących w cukrowni. Mimo najściślejszej kon­
troli, jaką podczas sebrania zastosowani — 
uważała policja zebranie za pnbliozne. Sprawa 
poszła przed sąd w Gostynia, który kilka z 
obwinionych uwoail, dwom jednakże — Szoso 
drowskiemu i Flakowi — nałożył kary. Apelo­
wali oni do wyższej instancji, a taras nareszcie 
po dlngloh wędrówkach po instancjach Izba 
karna w Lesznie oba uwolniła, nakładając ko­
szty kasie państwowej.

Z Królestwa Polskiego.
Nowy rektor Akademii duchownej. Czytamy 

w „Dzienniku Petersb.": Akademia duchowna 
rz.-kat. otrzymała rektora w osobie prałata, 
Dra filozofii X. Idziego Radziszewskiego. — 
Dla Akademii Jest to niezmiernie doniosły wy­
padek.

Na rektora przychodzi mąż wielkiej nanki 
teologicznej, pisarz bardzo wybitny i znakomity 
wychowawca młodzieży. X. Idzi Radziszewski, 
ar. 1 kwietnia 1871 r., kształcił się też w pe­
tersburskiej Akademii, którą ukończył se sto 
pniem magistra teologii Po krótkim pobycie 
w parafii w Kalisza przy kościele św. Miko­
łaja, adał się do Lowanjum, gdsie stodyował 
filozofuj pod kierunkiem sławnego Dra Mer- 
oier’a, dzisiejszego prymasa Belgii. Tam otrzy­
mał stopień doktora filozofii cnm iztmia lande

Po powrocie do krają X. R. poświęcił się 
wyłącznie nauce i wychowania. Został profe­
sorem seminaryam, a rsstąpnie kolejno — 
wioeregensem i regensem. W roku 1912 mia­
nowany został przez X. biskupa Zdsitowlcokie- 
go kanonikiem kapitalnym, a przez papieża 
prałatem domowym dwora papieskiego.

W szeregu prac naukowych nowego rektora 
wybitne mają snaosenie ostatnie jego dzieła — 
„Geneza reLigii w świetle nauki fijozofii"; jak 
również — „Credo nowożytnego fizjologa",

Z Rusi.
Sprzedawczyk. „Dziennik Kijowski" przynosi 

nam znów smutną wieść z Pod M*: „Pan M 
Lewicki ublsgłej jesieni sprzedał b w ó J majątek 
KopeBtyrsyn, w pow. Jampolskim, na Podało, 
marszałkowi szlachty po w. Jamposkiego, Bo 
Byaninowi p. Garsdorfowi. Za uzyskane pienią­
dze p. Lewioki wespół se swoim sięoiem * Kró­
lestwa, P- Adamem Tąblem, nabył w gm lni-i 
r. ub. majątek p. Żylińskiego, Majdan, w pow 
Lityńskim, a obecnie sprzedał Już ten majątek 
bankowi włośoiańakiemu".

Prasa polska piętnuje ostro ten fak t sa- 
prsepaszesenia aż dwóch kawałów naesej ziemi 
w ręce wrogów.

P rio i t  towarem pruskim 1 
Kupujole tylko u okneftotyanl

B, Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprsedaje plerwsaorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
«a gotówkę lub na a p ta tj naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

K R O N IK A .
Kraków, dnia 20 lutego.

Sodallcya Panów w  Krakowie, w  p ątea 
20 lutego odbędzie się adoraoya Przenajświętsze 
go Sakramentu w kaplicy kongregaerjnoj prsy 
kościele św. Barbary od godziny 8 do 9 wie­
czorem.

Stow. Polski Legion w Krakowie urządza 
I sze zwyczajne walna sgromidzenie dnia 1 
marca b r. w Krakowie, w lokalu Ekonomii, 
ul. Bonerowska I. 4, I p , o gods. 3 popoł.

Ze „Straży Polskiej*. W dniu 1 marca br. 
o godzinie 11 przedpołudniem odbędii* się w 
lokalu „Straży" prsy ulicy Fioryańskie] 1, 
Nadzwyczajny Walny Zjazd.

Wyłącznym przedmiotem obrad będ zie re- 
wizya statutu.

K a l e n d a r z y k  a s t  ro n o m i o z nj :  Wschód 
słońca rospoesnie się jutro o gods. 6 min. 42 ; 
zachód prsypada o gods. 5 min. 07 ; długość 
dnia godsin 10 minut 25.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w
sobotę Eleonory, pojutrse w niedzielę Piotra.

^tgona. Dnia 19 go lutego sernaomet? dc- 
cssdł od — 1 0  do -|- 6‘1 0 — bar«(*etr wa 
chat się.

Daia 20 lutego o godidnis ? rano 
^w rccae tsfu  7 3 3  5  m m ,  —  -j— 0  0  C

Wiatr prłudniowy,

Alllance Israellts w Kasie Oszczędności. 
Prezes Dyrekoyi rejent Dr Klemensiewicz wy­
jechał na dłuższy czas na południe — urzędo­
wanie po nim objął już Dr Rosenblatt, prezes 
Allianos Israelite . — Prędzej zatem niżeli przy- 
psszczaliśmy, spełniła się nasza zapowiedź, że 
Dr Klemensiewicz byt użyty prses klikę tylko 
Jako parawan dla sastonięoia wobec szerssej 
publiczności rządów żydowskich w kasie. O ile 
nam wiadomo, będsie w tej sprawie podjęta 
szeroka akoya w Krakowie, która przekona 
pp. Lea, Federowiosa et consortes, że nie są 
jeazt»e wyłącznymi panami nassego miasta,

Najprzew. książę biskup krakowski Adam
Sapieha wyjechał do Rzymn na trzytygodniowy 
pobyt.

Dla robotników sezonowych. Wobec ntru 
dnleń, jakie napotykają obecnie robotnicy se 
sonowi przy zaopatrywania się w dokumenty, 
wymagane przez władze, oraz wobec mylnego 
często tłumaosenia odnośnych przepisów. P. T 
i  na podstawie informacy] otrzymanych se źró­
deł miarodajnych, podaje do wiadomości intere­
sowanych co następuje: Robotnicy w wieku od 
18 — 42 lat, skoro zamierzają ndać się za za­
robkiem zagranicę, winni mieć książki robotni­
cze zaopatrzone w poświadczenie wójta icb 
gminy, że nie zaehodal w roku bieiąoym żadaa 
przeszkoda do wyjazdu. Książzi robotnicze w 
ten sposób uzupełnione, należy nadesłać lob 
wręczyć odnośnemu c. k. Starostwu wraz s od­
pisem kontraktu do zatwierdzenia. Pomocy w 
załatwiania tych formalności podejmują s ę w 
rasie potrzeby biura pośrednictwa pracy P. T E , 
którym należy w tym wypadku nadesłać ksią­
żkę robotniczą, zaopatrzoną w poświadczenie 
odnośnych urzędów gminnych.

IV koncert symfoniczny Tow. Msz. zapo­
wiedziany na piątek 27 b. m. zawiera w pro­
gramie S m e t a n y  poemat symf. „Wełtawa" i 
niewykonaną u nas dotychczas symfonię S t o ­
ł o w s k i e g o ,  jednego z najbardziej cenionych 
współczesnych kompozytorów polskich. Niewąt­
pliwą atrakcyą będsie występ skrzypka Z. 
J u L n k e g o  (z Poznania), którego talent wir 
tuosowski spotkał się z nateżcem uznaniem 
za granicą. P. Jabnke wykona koni ert Bracha 
> tow. orkiestry i „Cisco :ę“ Baoha.

Cel konoerta prseznaozony na dochód „Zwią­
zku młodzieży rękodzielniczej". — Bilety po 
K 5, 4, 3, 2 1 150 (z 10 proc. codatko) sprze­
daje księgarnia Krzyżanowskiego.

Ochrona grot. WozoraJ odbyto się posie­
dzenie komisy! dla ochrony grot, se współn- 
dsiałem uproszonych i wyznaczonych rzecio- 
zoawoów. Dyskusja toczyła się w kieruukn 
ochrony grot, znajdujących się na terytoryum 
m. Krakowa, na Krzemionkach i w Dębnikach. 
Zatwierdzono wniosek Maglstrata zmierzający 
do utworzenia terytorynm ochronnego na prze 
strsenl, gdzie się groty znajdują Poruszono 
również kwestyę odczyszczenia i utrzymywania 
grot.

Urzędowa polszczyzna. Na wezwaniach 
świadków, rozsyłanych z c. k. Sądu powiatowego 
karnego w Krakowie, między innemi czytamy : 
„Z żądaniem naLżitości światków., ", a dalej: 
„Wezwanie osóp..."

Glsie są drukowane te wezwania i kto je 
korygował ?...

Uwagi reportera balowego. Przez cały ka* nawał 
był atrajk drukarski, dzięki ozemu bawiłem się 
incognito, nie mając ob <wiązku zdawania potem 
sprawy z tego, Jak i gdzie się bawię. Ale 
skończyły się Już wygodne dni i trseba ssbrać 
się do pracy. Wczoraj tańczyłem wescro, ba 1 
nawet bardso wesoło na dworse „Króla Cwlo- 
oska". Przybył on we własnej osobie do Kra­
kowa, przybrawszy postać p Noskowskiego, 
koohaneg > nzszsgo przyjaciela i  t*at-u u? 
wiodąc uroesą ż neoskę w osobie p. Jars;ew- 
skiej i w lokalach Hawetki wyprawił wielkie 
feBtum. Zbiegli eię na nie dzienni karse, lite- 
raty, artysty różnego antoramentu, wiele pię­
knych masek i kost ramowanych dam i pod 
snakiem ćwieka, takiego prawdziwego z żelaza, 
grzmiał mazur, płynął sylftozny wato, zakradł 
■ię nawet złowieszozy tango.

O północy Król Cwiok przemówił do wier­
nych poddanych, których przedstawia!i dwaj 
marszałkowie dworu, a po oroceystem cerrló, 
na tronie osadsit swogo następcę, małego 
„Cwiocska".

Tłusty czwartek przesiadł więc w Krakowie 
bardzo ochoczo, a rano szereg doróżek odwo­

ziło niedobitków karnawała w pielesie do* 
mowe.

1 karnawału. Dnia 21 bm. tj. w sobotę od 
będzie się w Ogniska naaesyoielskiem (Rynek 
gł. 1. 29, II. p.) na zakończenie karnaw ał» 
Rant z bardzo nruzmaioonem programem, po­
łączony z tańcami przy salonowej muzyce. Po­
czątek o godz. 8 wieoz.

K l u b  p o c z t o w y  zakończa tegoroczny 
karnawał zabawą tzneczną dnia 24 lutego br 
Zgłoszenia przyjmuje sekretaryat klubu po- 
eztowego od 8 —9 wieczór.

Wieczornica Strzcleoka, ostatnia zabawa w 
tym karnawale, odbędzie eię w ponfediiałek 
23 b. m., w sali Tow. Lekarskiego. B laty 
wstępn 2 20 (dla strzeloów i młodzieży akade­
mickiej), 3 30 i 10 K. (familijne), Muzyka w >]- 
skowz. S tn je  wieozorowe. Bufet we własnym 
zarządzie. Czysty dochód na towarzystwo „Strz 1- 
lec".

Sprzeniewierzenie antyków. Urzędnik koi-i
państwowej J. K. polecił sprzedać fryzyeroui 
Markn»o?i Bnchowi dwie miniaturki na porce­
lanie z XVI. wieku, wartości około 1000 K. 
Baoh miniaturki zabrał, lecz pieniędzy, która 
od jakiegoś „hrabiego" otrzymał, nie chiiał 
oddać. Pclieya zamknęła Bucha „pod telegra­
fem".

Nieuczciwy listonosz. Komiaaryat w Krowo­
drzy aresztował wczoraj 39-letuiego Latono *ia 
Kazimierza Barańskiego, który od dłulizego 
czasa fałszował podpisy na przekazach sobie 
powierzonych i pieniądze brat d a siebie. Szko­
da wyrządzona przez nieuczciwe ro liiton isia  
wynosi kilka tysięoy koron. Dalsze śielstwo 
w toko.

Zabójstwo. Przed trybunatem sędziów przy­
sięgłych toczyła się dziś rozprawa przeciw 45 
letniemu wieśniakowi Franciszkowi Włodar­
skiemu, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, do 
konanego na osobie Józefa Lenerta w dnia 14 
czerwca z. r. W dniu krytycznym Jechał Wło­
darski przes Wolę Justowską, wioząc zboże w 
workach, W czasie jazdy worek się rozpruł i 
ziarno wysypałe się na ziemię. Agoi=>sskł !*»■ 
uertowa zacięta ziarno zbierać, gdy W łod-red 
przyskoczył nagle i zaczął bić ją miotłą W po- 
moo żonie nadbiegł Józef Lenert, któ*y ugo 
dzony przez Włodarskiego kopaczką padl zala 
ny krwią i w kilka dni później zmarł w sspl- 
taln św. Łisarza. Rozprawie przewodniczy r. u. 
Trzaskowski, oskarża prok Dr. Sosański, broni 
adwokat Dr. Griinspan. Stronę poszkodowaną 
sastępoje adwokat Dr. Goldblatt. Wyrok zapa­
dnie wieczorem.

K r o n ik a  z a m ie j s c o w a .
Stary Sącz, 19 lutego. (Kor. wt.) (Potrzeby 

naszego miasta. — O lekarza). Nasze musto 
powoli eię lażydza. Szereg placówek mają żydzi 
w swoich rękaoh. Katolicy mogliby Le*yć na 
ogromne poparcie w następujących gafęitach:

1. Brak sklepu chrześcijańskiego galaate- 
ryjaego. 2. Brak katolickiego sklepu żelaznego 
3. Brak handelku śniadankowego. 4 Nie na Po 
aka irysyera. 5. Utrzymaćby się mógt śmiało 

interes s farbami, z bronię i drognerya. 6 D t 
tej fabrykant mydła. 7. Blaohars katolik. 8. 
Kupiec bławatny dla tańizych i lepszych sorc. 
9. PraedewozyatStlam snajdzle ogCne poparcie 
lekarz Polak.

Oto szereg placówek do objęcia — pola- 
emjr je do wiadomości naszych czytelników.

Deputacya z ramienia Izby Stow. rękodzieł 
nlutych we Lwowie, iłożon. z pp. Soli rmsra, 
Hnkowicza, Ohlj’ego i Woielaka, uda'a się one- 
gdaj do posła Eksc. Dra Głębińskiego s zapy­
taniem, czy obecnie należałoby imieniem ogótu 
rękodzielników i przemysłowców we Lwowie 
wysl&ó deiegasye do Wiednia do wszystkich in 
teresowauych ministerstw z żądaniem rozpo­
częcia wreszcie tak dtugo przewlekanych robót 
budo w: i rządowymb, których rospoesęoie dałoby 
możność pracy i zarobku tak  majstrom Jak i 
besrob.tnym robotnikom.

Dr. G/ąbiśski oświadczył, Jnż kiikakro 
tnie interweniował w tej sprawie, obecnie je­
dnak będzie w Wiednia rzeesnikiem wyrażonych 
życzeń tak prses representacye miasta jak i 
przez ogół rękodzielników i przemysłowców I 
z.żąda wyasygaowania sam ua ceie budowy 
przeznaczonych.

Rozszerzenie Muzeum Lubomirskich we Lwo­
wie Muzeum im. LubomirsKici, stanowiące ale- 
rozdzielną całość s Ossolineum, powiękssy 
wkrótce sweje ubikacye. Mianowicie saj »ie ono 
skrzydło pierwszego piętra, zamieszkane do nie­
dawna przez śp. Małeckiego. Pozwoli to usunąć 
dotychczasową ciasnotę na parteme i zaadapto­
wać dla celów muzealnych prseds onek wraz 
s klatką BChodową. Kustosz muzeum Dr B. 
Gubrynowioz, projektuje też urządzenie obszer­
nej pracowni z biblioteką podręczną i ciemni 
fotografi sznrj Jeden z gabiaetó f  poświęcony 
zostanie epuce Sobieskiego, gdzie rozwinięty 
będsie Dsmtot Kara Mustafy.

Echa defraudaoyi 80 000 K. Przed iuicu 
tygodniami doniosły dsiennitci o defrhudaoyi 
około 80 000 K na dworou kolejowym w Na- 
dwórnie. Sorawoy kradzieży, miądiy tymi Jeden 
z fonkoyonaiyaesy kolejowych, znikł bez śladu. 
Już oto wczoraj aresztowano Jednego se spraw­
ców, Józefa Lisfewnsa, zajętego dawniej w cha­
rakterze pomocniczego nrzędnika w Nadwórnle. 
Lis ewicz mieszkał we Lwowie pod nazwiskiem 
Ludwika Kowaiskero, słuchacz* praw. Are­
sztowano go w chwili, gdy już mu doręczono 
paszport do Ameryki i 2.500 K gotówki. Li- 
siowi?! wypiera B ię  winy.

Adresy „galicyjskich Rosya i dla hr. Be- 
brlnBklegO. OBtatnia „Prikarpatskaja Ruś" przy­
nosi notatkę następującej trośoi. Jak nam do- 
noeeą z prowincji, społeczeństwo nasze ode- 
zwfło się gromko na bohaterek! występ hr. 
W. A. Bobrinskiogo i se wssystkish stron na­
szego kraju wysyłają mu do Petersburga do 
D..mj  państwowej kartki korespondencyjne z 
wyrażeniem głębokiej i szoserej osci.

Jubileusz Siostry Miłosierdzia. Prselożoua 
duma św. Elżbiety w Poznaniu Matka Jolanta 
Ostrowska obchodzi dnia 20 b. m 25 letni ja  
bi ensz prasy swej zakonnej w tym grodzie. 
M. t k i  Jolanta znaną jest we wszystkich kolach 
Poznania i Kslę«twa se swojej gorliwości około 
dobra zakładu.

Dyamentowe gody. Niezwykłą rocznicę 75- 
letniego pożycia małżeńskiego obehodiill w P o-
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gorseli w PoftiiaAskiem tam tejsi obywatele Jen 
Kamiński ź małżonką swą Magdaleną z Wleli*
ckiofa.

Ze świata.
Bal W Schónbrunilio Onegdaj cdbyl się 

pitrwssy i ostatni wleeiór taneczny w SebSn- 
brnnnie, ktdry zgromadził niezwykle świetne 
grono przedstawicieli świata dworskiego, n»J 
wyżsse] srystokraeyl, świata dyplomatycznego 
1 urzędniczego. Przed godziną 6 wieczorem od­
był sią wjazd gości do Schonbrnnnn. Przez t. 
a w. schody niebieskie i kaplioowe przepłynęły 
strojne psry, kapiące od slota mundury, wspa­
niale toalety, Dyplomacya zajęta salę różową, 
młodzieś apartamenty Maryi Teresy, reszt* go­
ści wielką i małą galeryę. Tańczono od 6 do 8. 
Cesarz zjawił się o godsinie 6 i odbył cercie, 
wciągając w rozmowę wielu dyplomatów i ich 
małżonki. Ż towarzystwa polskiego brali udział, 
z raeyi godności dworskich: pierwszy podko­
morzy: JE br. Karol Lonckoroński z małżonką, 
starszy mistrz ceremonii JE. hr. Chołoniewski 
z tórką, dama Dworu Eleenora br. Zamojska, 
dalej JE. Leopold br Koziebrodzki z małżonką, 
wiceprezydent N»m'estnictwa Adam Fedorowicz, 
eief sekoyi Morawski, radea Dworu Władysław 
Fedorowicz, hr. Andrzej Ledoobowski z małżonką 
i córką, br Antoni Lanekoroński, Kazimierz br. 
de Vaox i w. i.

Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego 
m. Mickiewicza urządza we środę dnia 26 bm. 
o godr. 8 wieczór w sali stow. Architektów 
I. Escbenbaehg. 9 odczyt Dra Ooldsobeidera. 
„Die zeitgeniissische polnische Dichtknnst*.

Skład Dumy rosyjskiej. Według świeżo spo­
rządzonych l ia t frakcyjnych, skład Dumy Pań­
stwowej Jest następujący: cslonków: Prawica 
lic.y 66, N a c jo n a liśc i 8fl, Centrum 33, Ziemscy 
64 Lewi oktobryści 20, Grups litewsko-polska 
B.Krlo foiakie.O, Progresiśei 44, Ksdeol 55, 
Muzułmanie 6, Bespartyjni 23, Tiudowtey 11, 
Socyal.-demokraoi 13 — razem 429.

Zagadkowe morderstwo w Fastowle. Spr- 
wa zabójstwa chłopca 13 letniego w Faetowie 
przez zadanie 13 ™n kłutych, rozrasta się 
z dniem każdym. Do Kijowa przybył minister 
sprawiedliwości, S i t« 8 łowik>w 1 PO«M sy in- 
nemi sprawami sap°,n » eię ■ Mbójstwem fa- 
atozskiem. Komleya ślfdazn zajęta jest zba­
dani tm  kwesty!, osy rodzina Pasakowa nie po- 
■ostaje w pokrewieństwie z Bejllzem. „Kijew* 
wprost piszp, że rodziny te rą zpokrewnione, 
a mianowicie Mendel Bejlis żonaty jest z Wo- 
łodoreką, krew rą żony aresztowanego Paazko 
wa Między rodzinami temi istniały podobno 
serdecane przyjacielskie stosunki. — Komisya 
śledcza w składzie drzewa Kabsns w Fastowie 
sabrata trzy deski. Deski opieczętował sędzia 
śledczy i pod opieką żandarma przewieziono 
Je do Kijowa. Jak wiadomo, w zagrodzie Ka- 
bana malezfono trupa chłopca. Wasylkowski 
lekarz powiatowy, który dokonsl oględzin trupa, 
otrzymał dymieyę. Onegdaj z Waeylkowa do 
więzienia Łukjanowsklego przewieziono zaku­
tego w kajdany Gonczaruka, oskarżonego o 
aabójstwo^Paszkowa.

■ekrolBila.
Dr Mieczysław Junosza Gałecki, adwokat, 

imari w Tarnowie dnia 17 lntego. Zmarły cle- 
Bkył się w y so k im  szacunkiem nletylko Jako 
nieposzlakowanego charakteru człowiek, ale 
także, Jako obywatel i Polak, rozwijający żywą 
dilałslcośó społeczną w  dnchn chrześcijań­
skim

Wczoraj zmarł w Ląckn emeryt, probossez 
w Skawinie X. Tomasz J a n u s z .  Pogrzeb od­
byt aię dzisiaj w piątek rano w Łącka.

Pewszeohne wykłady mlwersytftoue
W  auli L sakoly realnej przy ul. Studenckie], o  god* 

6 wieczorem. W stęp 10 h.
(Program na luty 1 marzec).

D n ia  2 3 , 2 4 , 2 5 , 2 6  ln te g o :
Doe. Uniw. Jag. Dr Zdzisław Jaohlmeeki: O 
rozwoju kultury muzycznej w Polsce.

D n ia  27  lu te g o , 2, 4 , 5 m arca :
Dec. Uniw. Jag. Dr Jerzy Smoleński: O lądach 
i morzach.

Dnia 6, 9 m arca:
Dr Je n y  Aleksandrowicz: Budowa anatomi­
czna mózgu 1 zmysłów człowieka

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Piątek. „Marjonetki". (Geny popularne).
Sobota. „Budowniczy Solnesa*, dramat w 3 

ikrach Henryka Ibsena.
Niedziela popot. „Mąż z ioteryl*. Geny sni- 

lone do połowy.
Niedziela wieczór. „Hiszpańska macha*, kro- 

icchwila F. Arnolda i E Bacha.
Poniedziałek. „Budowniczy Solnezs*.
Wtorek. „Pani preseaowa*.

Proces kr, £asockł—Błcdrod.
W dalszym ciągu wczorajszej rozpraw y 

po przem ówieniu obrońcy oskarżonego adw. 
D ra Przeworskiego, wygłosił obszerne p rze­
mówienie adw okat oskarżyciela Dr Row iń­
ski.

Podniósł on na wstępie, że oskarżony 
bynajmniej nie udowodnił dotychczas ani Je­
dnego ae swych zarzutów, czynionych pos. 
Lasockiemu. Zarzut zrobiony, jakoby p. La­
socki brał m arki i m llrejsy z kasy P. T E., 
odpada, tem  bardziej, ńe to Towarzystwo a 
zarobkowego stało się już dawno hum anitar- 
netD Za czasów, gdy P. T. E. było insty tu ­
c ją  zarobkową, p. Lasocki do niego nie na­
leżał. ZreBztą w P. T. E. widzimy samych 
ludzi poważnych i szanowanych.

Mecenas Rowiński wyjaśnia następnie 
stosunek „Canadian Pacific" do innych to 
warzystw. „Canadian* jes t towarzystwem  
angielzkiem, k to  zatem  zwalcza „Canadian*, 
ten  Jest prusofilem. Takby wyglądało. Je­
dnakowoż, zważywszy rzecz bliżej, ta k  „Ca- 
nadlan" jak  i inne tow arzystw a byty tylko

zdsfercam i skóry chłopskiej. P. Lasocki był 
zaw sze przeciwnikiem  wogóle emigracyi, a 
jeże li wyraził eię, że jeśli już ma istnieć fi­
rn i gracy s, to  niech onu zdąża raczej tam, 
gdzie m a lepsze w arunaf dla swego rozw o­
ju, to  nie m ożna powiedzieć, że pchał lud 
do wychodźtwa i że popierał Niemców.

Co do prawdziwości zarzutów , podniesio­
nych przez oskarżyciela przeciw p. Stapiń 
skiemu, powołał D r Rowiński szereg św iad­
ków : p. Długosza, Dra Głąbińskiego, p. A- 
dama Nowickiego, redak tora  w Wiedniu, B er­
narda Jonasa, bar. Bartolda Poppera, pp. S ta­
nisława Karwackiego, dzierżawcę apteki w 
Strusow ie i p«nią Karwacką, p. B enedykta 
Łąckiego w Tarnobrzegu, posła Zardeckiego 
w Łańcucie i posła Kędziora.

Obszernie przedstaw ił D r Row iński spra­
wę Poppera. Baron Bartold Popper starał się 
w r. 1909 w m inisterstw ie rolnictw a o w y­
rąb laBU w domenach państwowych w Ra- 
fajłowy powiat Nadwórna, k tó ry  to in teres 
miał ocalić firmę jegu od grożącego bankru ­
ctwa. Władze galicyjskie sprzeciwiały się 
przyznaniu tego wyręou ze względu na po­
trzebę drzew a opałowego i budulcowego ula 
ludności, również iachcwcy w m inisterstw ie 
byli tem u, przeciwni, aie p. Stapiński w tej 
spraw ie interw eniow ał u m inistra i w m ini­
sterstw ie rolnictwa, u nam iestnika, u mini­
s tra  dla Galicyi i jeździł w tym  celu z Grado 
do Wiednia i Lwowa. Otrzymał on na pole­
cenie barona Poppera najpierw 5.000 K, n a ­
stępnie 20.000 K, tudzież 1.000 K tytułem  
kosztów  podróży z Grado do Lw ow a; Firm a 
Galizisoh B ukorinaer H olzindustrie Gesell- 
schafc, k tórej właścicielem był baron Popper, 
otrsym ała 22 września 1909 r. praw o wyrębu 
na 525 hom arach po cenie 4 K 43 h za ieBt- 
m eter i prawo to  zaraz odstąpiła bukow iń­
skiej firmie Lówi, Langenhan, Anhauch 
i Milch — zarabiając około 250.000 K.

Między innemi stw ierdza dalej pos. La- 
soeki, że p. Stapiński zażądał od b. min. 
Długosza w Jesieni t .  1912 100.000 K na za- 
kupno dziennika, a gdy m u tych pieniędzy 
odmówił, Stapiński na drugi lub trzeci dzień 
s ta ra ł eię skłonić posłów ludowych do gło­
sowania w Izbie poselskiej przeciw rządowi, 
by obalić p. Długosza z m inisterstw a, co się 
Jednak p. Stępińskiem u wobec oporu posłów 
nie powiodło.

Wreszele b. min. Długosz ma twierdzić, 
że p. Stapiński w grudniu 1912 r. gw ałto­
wnie wystąpił przeciwko namiestnikowi Bo 
brzyóskiem u, żądał jogo usunięcia z numies 
inikostw a, a otrzym aw szy w styczniu 1913 r. 
40.000 K od prawicy narodowej, zobowiązał 
się popierać nam iestnika BobrsyńBkiego, pra 
wicę narodow ą i rząd a otrzym awszy dalsze 
40000 K w lutym  1913 r., zgodził się na 
pro jek t reformy wyborczej, popierany przez 
nam. Bobrzyńskiego.

Również pos. Abrahamowicz, Długosz i 
dy rek to r Franciszek Stefczyk ze Lwowa ma 
ją  Btwierdsic, że udzielenie koncesyl na Bank 
ludowy było jednym  z warunków umowy p. 
Stapińskiego o sojusz z konserw atystam i i o 
wstąpienie do Kola polskiego, że p. S tapiń­
ski koncesyę tę  odstąpił L&uderbankowi, 
przyczem otrzym ał gotówką 75000 K, 25 000 K, 
jako udział w Wiśle a 109 000 K miał o trzy­
mać pod pewnymi warunkam i z nowo zało­
żonego Banku, że p. Stefczyk b. ostro potę­
pił listownie 1 na zjeżdzie rady naczelnej 
stronnictw a ludowego w lecie, zatrzym ania 
tych pieniędzy przez p, Stapińskiego, ponie­
waż koncesya miała być własnością s tron ­
nictwa ludowego.

Również zarsądkł Dr Rowiński przedło­
żenia obszernych m ateryałów  publicystycz 
nych 1 protokołów parlam entarnych.

Drugi dzień rozprawy.
Przewodniczący ogłosił uchwałę trybunału 

co do ofiarowanych dowodów prawdy przez 
obrońcę D ra Przew orskiego i zastępcę oskar­
żonego Dra Rowińskiego. Trybunał uchwalił 
dopuścić zaofiarowany przez obronę dowód 
prawdy z ksiąg P. T. K. na okoliczność, że 
hr. LaBockl był członkiem tego Tow., w cza- 
sie, gdy było ono zarobkowo-gospodarczem 1 
czerpał z niego dochody, na okoliczność, że 
P. T. E. było w związku z „Poolem*.

Dalej dopuszczono dowód z protokołu 
stenograficznego subkum ltetu Żeglugi, celem 
stw ierdzenia, czy i jakie zabiegi czynił p. 
Stapiński względem udzielenia koncesyi „Ca­
nadian Pacific". Wreszcie dopuszczono dowód 
z odczytania artykułów  br. Lasockiego na 
okoliczność, że nie popierał Prusaków  i wy­
stępował przeciw liniom okrętowym  nie 
mleckim.

Odmówiono natom iast wnioskom pryw. 
oskarżyciela, odnoszącym się do agltacyi l 
osobistych politycznych stosuaków  posł* S ta ­
pińskiego. Dr Rowiński, wobec tego, że try ­
bunał ograniczył m aterysł dowodowy, prosił 
o wyznaczenie term inu rozprawy jeszcze w 
obecne] kadencyl.

Maryl Broniewskiej „Jarska szkoła gotowania*, 
wreszcie „Odpowiedzi na pytania* z zakresu 
hygleny osobistej.

lu k i. Literatur;, Seteke.
Konkurs architektoniczny. Związek XX. Unl- 

ta s  w  Poznania na pośrednictwem Kraków 
skiego Kota Arohitektów rozpisuje k on k u rs dla 
polskich artystów z terminem do 15 kwietni* 
1914 na typy krzyżów, słnpów, kapliczek przy­
drożnych i nagrobków, przeznaczonych na wiej­
skie cmentarze. Warunki i program konkursu 
otrzymać mi żna w kanoelsryi Krakowskiego 
Towarzystwa Technicznego ni. Strassewskiego
1. 28, we Lwowie w Kole Architektów ni. Zi- 
morowioza 1. 9, w Warszawie w Stowarzyszenia 
Techników ul. Włodzimierska 3/6 i w Poznania 
Sekretaryat Unitaa ni św. Marcina 69.

„Zdrowe życie* przvnosi W i i  gim numerze 
cały szereg omówień najżywotniejszych życia 
i zdrowia, zagadnień, j a k : Zygmunta Wasilew 
■kiego „Powrót do natury jako czynnik odro 
dzenia narodowego", Dra Bandrowskiego „Czy­
tajcie oodiieany wtascy biuletyn zdrowia*, Dra 
Misebkego „Kultura woli*, Dra Tarnawskiego 
„Starość Kanta i Jego hyglena wieka pode­
szłego wraz z uwagami Hafelanda", Dra We- 
redyka „Zdrowotne wskazania*, Dra Miklaszew­
skiego i M Geniusza „Uwagi z raoyl wyda­
wnictwa Zdrowego] Życia", wiadomośoi bieżące,

m m .

Dwa nowe banki cieskie. Prsybywają do 
naszego miasta dwa nowe oseskie bank i: „Cze­
ski Bank Prsemyałowy* i „Morawski Bink 
Agrarny*. Pierwsza z tyoh instytucyj za głó­
wne swe zadanie nwsża ujęcie handlu lasami 
i drzewem. Spodziewać się zatem należy, że 
wyręby lasów przy dotychczasowym Udka od­
powiedniej ochrony, po ustalenia się stosan 
ków finansowych, pójdą w zdwojonem tempie. 
Nie nstanie bowiem pssożytnioza dsiałslnośó 
żydowskiego mrowia handlarzy leśnych, Jako 
pośredników praskich dewastatorów. Nie wiemy 
na razie, o ile i w jakim stopnin zajmie się 
ten bank kwestyą tworzenia i pomocy prze­
mysłowej w kraju ; natomiast wiemy, jak  wszy 
etkie obce banki oparł się Już na żydaon i 
pójdzie takiemi drogami, jakiemi oni mu wska­
żą, więc w każdym razie nie będsie on służył 
celom polskim.

Utworzenie „Morawskiego Banka Agrarne' 
go* w naszym mieśole stanie się nlespodsianką 
dla nassyeh kół rolaiozyoh, które liosyty się ze 
zrealizowaniem otwarcia takie] instytnoyi we­
dług projektu rejenta Dra Tadeusza Stsrzew- 
skiego. „Nieobecność* uaynników miarodajnych 
w sprawie tak doniosłej dla rolniotwa, jak ró 
wnleż dla dobrze zrosnmiałyoh interesów, wiel­
kiej własności spowodować musiało podjęcie 
tej iaieyatywy yrzei obcą instytneyę, k tó ra  
żywotnością swą i sprawnością zaznaczyła się 
bardzo dodatnio w swej ojeiyśale.

Jak  nam donoszą, tak Rsda nadzorcza, jak 
również personal nraędniosy składać ms się 
z Polaków bez jakiejkolwiek domieszki żydów. 
Oby satem przynajmniej pod tym względem 
obce instytucye tu praonjąea, liczyć się obsiały 
z wolą naszego społeczeństwa.

Spodziewanem jest również otworzenie w 
najkrótszym czasie Mii „Lkoderbankn*. Stoimy 
uatem wobec powodzi banków, dia których k ra ] 
nasz widać staje się ponętnym terenem do 
eksploataoyi.

Najazd obcych banków. Z chwilą wyjaśnię 
nia się sytuacyi politycznej, zaczynają znowu 
wiedeńskie banki ruBzać się w Galicy). I tak  
donoszą nam, że „Depositen- Bank", k tó ry  
zaledwie kilka lat poBiada filię we Lwowie, 
otw iera obecnie filię w Przem yślu i w Bu 
czactu, Widocznie mimo osławionej biedy ga  
llcyjskiej, można jeszcze z Galicyi nie złe 
ciągnąć zyski.

Projekt monopolu wódozanego. Na onegdaj- 
szem posiedzeniu bukowińskiego Wydalała kra- 

owego peset Oneinl postawił wniosek, aby dą­
żyć do sanaeyi finanrów krajowych w drodze 
monopolu wódozanego w krajach, gdyż fumy, 
akie kraj otrzyma z przekazywań na mocy 

małego piana finansowego, eą niewystarczające. 
P. Onolnl zaproponował, aby bukowiński W y­
dział krajowy wystąpił z inioyatywą kouferea 
oyi Wydziałów krajowych w Austryl w tej 
kwestyl. Wydział krajowy postanowił wystąpić 
t  tr.ką inieyatywą

Przypływ kapitałów obcych dc Rosyi Do 
„Warszaw. Dniewnika" donoszą z Petersburga, 
że „d aje  s ię  znawaijrć n - dyw kapitałów aa
granicznych z Niemiec i A igl!, celem zakła­
dania l i b  nabywania w państwie rosyjskie na 

przedsiębiorstw przemysłowych*.

nie będsie. Możliwe je s t  satem  „sta tus quo 
w stosunkach prawno-prasowych.

Program ministra skarbu,
Petersburg (T. B.) Kierownik m inister­

stw a Bkarbu B a r k ,  wygłoBit przem ów ienie 
podczas przyjęcia oftcy&lnego urzędników 
m inisterstw a. W skazał on na dobre podBtawy 
finansowe państwa. J e d n e m  z p i e r w  
s z y c h  z a d a ń  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  
p o w i n n o  b y ć  j a k  n a j d a l e j  i d ą c e  
z w a l c z a n i e  o p i l s t w a .  Państw o ma wiel­
ką silę produkcyjną U trzym anie równowagi 
budżetowe) nie powlnoo odstraszać przeć 
wydatkam i produktywnym i.

Dymisja ministra m arjuarll rosyj­
skie).

Petersburg. (Tel. wł.) Gazety rosyjskie do 
nosią, że w najbliższym czasie ustąpi mini 
s te r  m arynarki, gdyż zarzucają mu, że od- 
rsucił pom yślną proposycyę kupna dreadnou- 
thu  brazylijskiego.

Izwolsnl v  Londynie.
Berlin. (Tel. wł.) Z P etersburga  donoszą 

do „Voss. Ztg*, że IzwolBki, am basador ro  
syjski w Paryżu, ma zostać am basadorem
rosyjskim  w Londynie, zaś am basadorem  w 
Paryżu mianowany będzie Kokowcow. P rze­
niesienie Izwolskiego do Londynu ma o ty le  
szczególne znaczenie, że tam  powstaje nie 
Jako centrala dyplomatyczna trójporozum ie 
nia.

Z Sejmn finlandzkiego.
Helslngfors. (T. B.) P ro jek t adresu w spra­

wie FinlaDdciyków uwięzionych w Peters 
burgu podpisali oprócz członków stronn i­
ctw a szwedzkiego także członkowie innych 
mieszczańskich stronnictw . Socyaliści wnie 
śii do Sejmu obszerny pro jek t petycyi w 
spraw ie przywrócenia stosunków  prawnych 
w Finlandyi. S tan  fl iow ie w petycyi swej 
proaaą o zaniechanie zarządzeń, zmierzają 
cych do zaprowadzonia urzędowego języka 
rosyjskiego w Finlandyi.

Polepszenie bytu urzędni­
ków pocztowych.

(Telegramy „Głosu Narodu* z dala 20 lutego).

Wiedeń. (Tel. wł.) Ja k  Bią waaa korespon 
dent dowiaduje, w najbliższych dniach zo­
stanie wydane rozporządzenie, mocą którego 
wssyscy oficyanol pocztowi otrzymają podwy­
żkę roozną 2 0 0 -4 0 0  K.

Rozporządzenie to nie stoi w związku z 
pragm atyką służbową.

Wiedeń. (Tel. wł.) Łącznie z pragm atyką 
służbową zostanie w tych daiach ogłoszone 
rozporządsenie, mocą którego wszyscy nad- 
oficyanci pocztowi o ‘ostatecznych kwalifika- 
cyach otrzymają VIII rangę

Z caratu.
Następca po Skałłonle.

Petersburg. (Tel. wł.) Dotychczas wiado­
mość o zamianowaniu następcą po gen. gu­
bernatorze Skałtonie gen. Suchomlinowa nie 
została urzędownle zgłoszona Wobec tego po­
jawiły się wątpliwoścf, czy nominacya ta  fa­
ktycznie została dokonaną.

W ymieniają w Petersburgu generała Bazo- 
brazowa, jako  jednego z kandydatów. Je s t 
on dowódzcą petersburskiej dywizji Jazdy, 
przedtem zaś dowodził dyw izją jazdy w Ki­
jowie. Pisma petersburskie doniosły nadto, 
że w sferach decydujących zaniechano po­
dobno rozdziału władzy w Królestwie na cy­
wilną i wojskową.

Miałoby to nastąpić w razie zamiany ge­
nerał gubernatorstw a na namiestnictwo. Na­
m iestnik objąłby rządy adm inistracji cywil­
nej, wojskowa przypadłaby kom endantowi 
okręgu wojskowego. Obecnie generał guber­
natorstw o Jednoczy w sobie te dwie funkeye.

0 zniesienie paszportów zagranicznych 
w Rosyl.

Petersburg (T. B.) Komisya skarbow a D u­
my oświadczyła się za zniesieniem paszpor­
tów  dla wyjeżdżających zagranicę, natom iast 
za zatrzym aniem  należytości.

Projekt rosyjskiej nstawy prasowej.
Petersburg. (Tel. wł.) W kcłach parlam sn 

tarnych utrzym ują, że b iu rokracja  Jest g łę ­
boko niezadowolona ze zmian, dokonanyoh 
przez kom isję  Dumy w projekcie prasowym. 
Tak przekształconego pro jek tu  rząd popierać

Sprawy bałkańskie.
Odjazd ks Wleda.

Paryż. (T. B) Ks. W i e d  odjechał o g. 
10 wieczorem do N e u w i e d

Rumunia pośredniczy.
Paryż. (Teł. wł.) Z Konstantynopola dono- 

Bzą, że postu lat rządu rum uńskiego, aby po 
średnirzył w za ta rgu  o wyspy Egejskie mię­
dzy Turcyą a G recją, aostał przez Portę 
akceptowany.

Zajśole w Sknpczynle.
Belgrad- (T. B ) Pray końsn wczorajszego 

pojedzenia Skapcsyny ma n ważył minister spraw 
wewnęt-znych, że w sprawie stosunków w kor 
pośle oficerskim priyaióał wjjaśnienia dziennik 
„Piemont*. Z loży dziennikarskie] odezwał eię 
na to wyćrzyknik zwrócony na salę obrad : „T o 
aą  k ł a m s t w o ! *  Pręty lent N i k  o I i ez, który 
zram  nie dosłysiał tagj  wykrzyknika, g iy  ma 
■ wrócono a wagę, oświadczył, że wdroży w taj 
sprawie dochodzenia. Zajście wywołało wielkie 
w*b raonie wśród pr.atów s ronniotła atarora 
djkalnego. Prezydant z trudem przywrócił spo 
kój w Izbie.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 20 lutego).

0 bezrobocie w Oalloyt
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziale] przybył do Wie­

dnia pos. Dr Głąbiński. prezydent Neuman f 
k ilku innych posłów lwowskich. Odbyli oni 
konferencję  > namiestnikiem Korytow&k m, 
następnie byli u prem iera Sruergkha i in 
nych m inistrów. Przedstawili oni postulaty 
m. Lwowa w zakresie przyspieszenia p a ń ­
stwowych robót budoTiiaych.

Wiedeń. (Te), wł.) .Tak się dowiadujemy, 
nam. Korytowski był u hr. S tuergkha na 
specyalnej konferencji w sprawie k lęsk  e- 
lem entaruych w Galicy'. D jm agał się bez 
zwłoczuie robót budowlanych I otrzym ał w 
tym  kierunku pewne przyrżeczenia.
Groźba zerwania rokowań ugodowych 

czeskloh.
Wiedeń (Tel. wł.) Pisma zarówno niemie­

ckie, jak  i czeskie, stw ierdzają zgodnie, że 
rokowania niemiecko czeskie są na bardzo 
złej drodze i prawdopodobnie się rozbiją.

Rada ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbyła się Rada 

mlntBtrów z udziałem nam. Dr Korytowskie 
go. Obrady dotyczyły postanowień w sprawie 
klęsk  elem entarnych i bezrobocia w Galicyi.

Sąsiedzkie wizyty.
Wiedeń. (Tel. wł.) Zapowiedź term inu w i­

zyty włoskiego m inistra spraw  zagranicznych 
u hr. Berchtolda zoatuła bardzo przychyln'e 
przyjętą przez prasę włoską. W szystkie pi­
sma włoskie podnoszą potrzebę wzmocnie­
nia trójprzym ierza.

Giełda.
Wiedeń (Tel. wł.) Usposobienie giełdy by­

ło dzisiaj dobre. Kursy norm alne.
Z Sejmn węgierskiego.

Budapeszt. (T. B.) Stronnictw o niezawisło­
ści nie w eim le udziału w dziBiejszem posie­
dzeniu leby. Dalszą tak ty k ę  uczyni stronni­
ctwo zawisłą od odpowiedzi hr. T i s z y  na 
pilną in terpelację  v  s p r a w i e  r o k o w a ń  
z R u s i n a m i .

Pojedynki w Sejmie węgierskim.
Budapeszt. (T. B ) Sprawy honorowe w y­

nikłe na przedostatnlem  posiedzeniu Sejmu 
węgierskiego między posłami S e k  e 1 y m 
a P o d m a n i o k y m  i posłam i L a e h n e  a.

G u e t h e r e m  załatwiono ugodowo. Między 
pos. K u b i n y i m  a L o r a s s y m  odbył się 
pojedynek na pałasze. Kubiny! odniósł lek­
k ie skaleczenie.

Proces nr. Mlolśyńsklego.
Międzyrzecze. (T. B ) Dzisiaj rozpoczął się 

procee przeciw hr. M i e i ż y ń s k i e m u  o ia -  
strzelenie żony i hr. M i ą c z y ń s k i e g o .

Berlin. (T. B ) Proces przeciw hr. Mielżyó- 
skiem u przed sądem przysięgłych w Między­
rzeczu rozpoczął się dziś. Trybunał uchwalił 
wniosek p rokura to ra  państwa, pcstawlony 
w porozum ieniu z obrońcam ', o wykluczenie 
przez przeciąg całej rospraw y jawności. Wsku- 
tek  tego musieli sslę opuścić dziennikarze 
oraz niewylosowanl sędziowie przysięgli. Obok 
Lr. Mielżyńskiego usiadł jego lekarz Dr Mork- 
witz. Był poprzednio karany  sa obrazę. Oska­
rżony ma wygląd pochylony i odpowiada sła­
bym głosem. Oskarżony jest, że przes dwa 
oddzielne czyny zabił żonę i jej siostraeńca, 
przyczem a k t oskarżenia podnosi jaKo oko­
liczność łagodzącą, że był przez zabitycn uet 
własnej winy ciężkc podniecony, co na miej­
scu porwało go do czynu. W yrok zapadnie 
prawdopodobnie jutro.

Powstanie w Trjpolisle.
Medyolan (Tel. pryw.) Dziennik socjali­

styczny „Avanti“ donosi, że rząd włoski wy­
syła w krótce do Trypoliea nową wyprawę 
karną  w sile 30.000 piechoty i 5000 konni­
cy dla stłum ienia powstania Arabów.

Francnski podatek od kapitała.
Paryż. (T. B.) Po przemówienia uin>stra 

skat bo C a i 11 n a x aznał senat nagłość przed­
łożenia podatkn od kapitałów.

Uohwalenlo adresu.
Londyn. (T. B.) Izba gmin przyjęła adres 

285 głosami przeeiw 136.

Choroba kanolersa angielskiego,
Londyn. (Te), wł.) Kanclerz państw a za­

chorował ciężko na zapalenie płuc.

Przejazd przez kanał panamskl.
Waszyngton. (T. B ) Prezydent W i l s o n  

oświadczył, że pierwsze okręty  będą mogły 
przejechać przez kanał Panam ski już w je ­
sieni bieżącego roku, a więc k ilka miesięcy 
przed oficyalnem otwarciem .

Przyjechali do Krakowa.
HOTHL FRANCUSKI. Hr. Tomasz Potocki 

z Warsz»wy, Stanisław Skarbek - Malczewski 
ze Lwowa, Jadwiga Gromnicka z Podola, Ta­
deusz Adamski ze Lwowa, Helena Dałkowska 
z Nowej Wsi, Jan Gromnicki z Liskowiec, Sta­
nisław Freytag z Warszawy, Jan Krzysztofo­
wie* z Ostaazowa, Zygmunt Łuczyński z Za- 
borza, Kocrad Łoziński z i Lwowa, Dr Maksy­
milian Prager z Wiedoia, Karol Sspondrowaki 
( Mucharza, Michalina S ritalska z Przeworska, 
Ludwikowie Wilczkowie z Niedźwiady, M frjan 
Waligórski z Ojcowa, Herman Rippel ze Lwowa.

Nadesłane.

od dnia 22 czerwca do 15 lipca 1914.
W dniu 22 czerwca 1914 r. wyruszj 

z Krakowa pielgrzymka^do ziemi Św 
i zwiedzi następujące miejsca święte 
Haife, Nazaret, Górę Karmel, Jerozolim) 
i okolice Betlejem i świątynie Jana v 
górach.

Podróż cała tak  koleją jak  okręten 
tam  i z powrotem wynosi z całem 
utrzymaniem:

Dla klasy I. 646 K. 540 M 
Rubli. H^farek. 21(

Dla klasy II. 490jK . 423 Marek. 196 
Rubli,

Dla klasy III. 360 K. 310 Marek. 144 
Ruble.

Zgłaszać się należy najdalej do 20 
ęwietnia b.r. u podpisanego.
0 Zygmunt Janicki, Komisarz Ziemi świętej

w Krakowie, ulica Reformacka 1. 4.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i o k t e w i e c a  

s k a r b i e c  w  katedrae na W awelu, zwiedsać m otna 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedzielę i św ięta  
o godzinie U  i pół przed południem.

G r o b y  z a s ł n ż o n j o b  w krypcie na Skałce 
grób S k a r g i  (w  kośolelc św. Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw a za zgłoszeniem  aię do za- 
kryatyi.

M u z e o m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  'ulica 
pijarska) otwarte dla zwiedzają ych w e w terkl i piątki 
r d godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają św ięta.

M u z e u m  e t n o g r  a f i oz  n e  otwarte jesk saw - 
ze we czwartki, niedzielę i św ięta od godz. 11 do 2 

popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 hal od osób 
dorosłych i 10 hal od m&łoletnioh. Mazeum mieści się 
do ul. Studenckie] 1. 7, parter.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j  a o i ó ł  
s z t u k  P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta  
codziennie od godziny 11 do 4.
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SfeklM artyst.-kamieiilarsfcl f badowi

iltztfl SDŁESZT
! itspnbuiir emeniariu 

v  Krmkowia posiada 
wielki wybór gotowyob 
poiLulkóir s piaskow­
ca, f  * Anita I marmuru.

| Podejmuje się wyko- 
I n u l a  grabów w miej- 

•ea  I ha p .ow hityl 
H lnin 1SBS,

IFfDeGKflf

1. :i-A r. i A/ : ‘V-. Ł... ■ V

Bi sprzedania kamienica Dl p.
pierwszorzędna, budowa, oztatni kom f < t., 
światło elekt.ycznc i g .zow e. 1 '.ętro  luk- 
aug< w o un^dzoiie, bogate kandelabry i świi, 
oshlki. autom? tyczne urządzenie łazienki 
i w kuchni, jedna m inuta do tramwaju 

w najzdrowszej dzielnicy.
B a *  J  lu ( a u l o  d o  s p r z e d a n i a  z a r a z  
i  iidugudnienUmi, bez pośredników — wia­
domość u Dr S. Adam skiego P oselska 20.

Pod bardzo korzystnymi
warunkami i i pewnym .kntklem przygoto­
wuje chłopców do e a * a m i n n  w s t ę p n e *  

g o  do I. kl. b-kół średnich oraz na  
■ ni- i k u r s  p r z y g o t o w a w c z y  —
do sem lsaryum  nauczycielskiego rutynowa­
ny nauczyciel, z kwaliiikacya r&ądcwą; Pi- 
jarska a, Kraków. — Informacji udziela się 
na miejsca od godz. 2—6 popol. 227 3-1

^ g g l  Polecainy gorą-
’ ' f&W' _ __

W  jaki sposób

astmf kaszel i inne dolegliwości
ptue m eina  zupełnie wyleczyć, wiadomością 
tą  podzielę się b ez iu  rebt.ra.ie z kaidym . 
Proszę przysłać, tylko ołranLownną k pertę 
na odpewii Jź r* ni B K elenska, Worscho- 
wltz Nr. 383, k o ło  Pragi (Czechy). 166

Leśnik
F osn a iczyk  .  praktyką w Pcznaóahiem w  
Galicy! akad. w Tharańcie sz u  a posady  
ledniczero lub samodzielne]. Łaskawe zgło- 
•z e i  a  do Administracyi GiosuWrodau.

Stół
dębowy na  f i  osób, mniejsze stoły biblio­
teczne. s:afy, ło t r a , biurka, maszyny do 
scyc<a używane, dobre, obraty i różno rze­
szy, fortepian krótki czarny z powodu zwi­
n ięcia handlu zrpełr ie wyrprzedaje tanio
Krtkow, Gołębia 10 handel katolicki.

Pożyczkę pieniężną
utrzymują osoby każdego stanu (także pa­
nie, na 4 —6% bez porękl na 4 koronowe 
■płaty m ie sę iz n  przez „Diadalu Eacompte 

Bnrsau Budapeszt V n i R ak eozi-u t 71

co wszystkim J 
którzy mają za-j 
miar jechać do 
AMERYKI lub 
KANADY, aby 
udali się z peł- 
nem zaufaniem 
tjdko wprost do

BIURA
P O D R Ó Ż Y

Z O F I I
IIBSIIHEKIE.

w oSwiitimu
Ł tore nie ma 
żadnych agen­
tów, ani naga 

niaczy.

EPOKOWy WyNALAZEK
leczeniu padaczki, (epilepsyi) cnoroby św. Wita, dolegliwości nerwowych i przy ogoinej neuiastenii. 

Drowi R. w eilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

„ E P IL E P T IC O N "
»EpiIepticon« systematycznie zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całego świata najlep­

szym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności '

Leczenia trwa około 6 miesięcy E P I L E P S y i  Leczenia trwa około 6 miesięcy

1 pudełko z 60 pastylkami wystarczającemi na 1 miesięczne leczenie,, wraz z pouczeniem Nr 63 kosztuje 
franko pocztą K. 8. vv ysyła główny skład na Galicyę, Bukowinę i Śląsk apteka Edelmana w Samborze*

l o  w y n a lt c f a
L oretańska 4 od 1 kw ietnia 9 mle 
M k a i po 4, 3, 2 pokcje i  przyasl ■ 
żnościami. — Bliższa wiadomość ul. 
Krupnicza 11 w  ogrodzie na p irte -  
n e .  0  1

Prymo me gimnazyuia
z prawem publiczności 

oraz

Pensyonał
Prnuciszkn Schodzą w Grazu

Grazbachgasse 39.
1—8 klas, świadectwa maturyczne 
równorzędne z państwowemi—zna­
komity pensyonat — dom własny.

LW. 22 085/1914.

OGŁOSZENIE.
Wydział krajow y postanowił otworzyć z dniem 1. grudnia 1914 r. 

przy krajow em  biurze melioracyjnem we Lwowie nowy dwuletni ku rs 
prak ty rzny  dozorców drenarskich.

Na ku rs  ten  będą przyjęci tylko tacy kandydaci, k tórzy w czasie 
roboczym od 1. kw ietnia do końca listopada 1914 roku  będą zajęci przy 
drenow aniu jako  zwykli robotnicy, a przy robotach okażą nie ty lko pil 
łość i chęć do pracy, lecz nabędą wprawy w wykony waniu drenow ania 
t. j. w kopaniu row nów  dreno-rycn i układaniu drenów

Po ukończeniu tej p rak tyk i kandydaci m ają złożyć egzamin wstępny 
z języka polskiegu 1 rachunków , a od wyniku tego egzaminu, jakoteż 
okazanego postępu w praKtyce drenarskiej i zupełnie odpowiedniego sa- 
chowania się w czasie tej p rak tyk i zależeć będzie ostatecznie ich przyję­
cie na ku rs drenarski.

N auka teoretyczna odbywać rię będzie na tym  kursie  przez 4 mie­
siące zimowe od 1. grudnia do końca marca.

W ciągu citerom ięslęcznoj nauki teoretycznej otrzym ają uczniowie 
stypendyum  miesięczne w kw ude 50 koron; przy robotach zad w polu 
pobierrć będą wynagrodzenie od właścicieli gruntów , u których będą 
zatrudnieni przy robotach melioracyjnych.

Starający się o przyjęcia na kurs, winni najdalej do 15 marca 1914 r. 
wnieść [do Wydziału krajow ego we Lwowie pudanie, k tó re  m ają sami 
ułożyć i w łasnoręcznie napisać, ora* wykazać, że :

1 ukończyli z dobrym postępem  przynajmniej szkołę ludową,
2) władają w mowie i piżmie Językiem polskim,
3) ukończyli przynajmniej 21-ssy, a nie przekroczyli 3 0 g o  roku  życis,
4) są zdrowi i silnej budowy ciała,
5) zachowanie się Ich było m oralne i nienaganne,
6) wreszcie na wypadek niepełnoletni'ś ci, że rodzice lub opiekunowie 

zezwalają im na w ybór tego zawodu.
Nadto kandydaci ubiegający się o przyjęcie na ku rs  powinni podać, 

czy są żonatym i lub bezżGnnyml, oraz przedstawić dek luacyę , mocą k tórej 
zobowiążą się po ukończeaiu k u rsu  poświęcić się przez la t dziesięć służbie 
krajow ej w charakterze dozorców drenarskich

W ysłużeni podoficerowie c. i k. korpusów  technicznych (artyleryi 
i pionierów), k tórzy  wykażą się dobrą lietą ■cwulifikacyjną, oraz w ogól­
ności podoficerowie i ci, k tórzy oabyli służbę wujskewą, mają pierwszeń­
stw o przed innymi kandydatam i

l KaJy Wydziału krajowego Królestwa Galicji I Lodotoeryi wraz 
z Kiełkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 10, lutego 1914.

By kury niosły dużo jaj
bez przeraiy

: nawet w czasie wielkich mrozów .

2-500jjajjrocznie od 10 kur
jedyny niezawodny środek francuski

Licznepism apochwalne. 
Zajmujący szczegółowy 
opis wysyła każdemu na 
żądanie danno i opłatnie
Agencya Export 

B. Szymańikl
Basztowa 17 Kraków

7 0 - 8 0 ,
oszczędności w ollwaoh i smarach

Amerykański praparat, epokowy wynalazek 
Prospekty bezpłatnie wysyła Czesław HIN 
CINGER Lwów, ul! Lwowska 48, teleŁ 1165 
Pachowi zastępcy poszuaiwani.

Do wynajęcia
Szujskiego, 1 róg  ul. Krupnicz«j od 1. 
k w ietnia m ieszkania 5 pokoi z elektr. 
i przyaależwośeiaml 1 3 pokcje ró ­
wnież z kom fortem . Wiadomość nu 
parterze w miejscu. 220 0

M O N O P O L
H E R B A T A  z  R Ą C Z K Ą

J U L I U S Z  G O t O S S E
Kraków, Palsc Spiski

K ra w ie c  damski J Ó Z E F  G A Ł Ą Z K A
ECrakdw u l. D łu g a  I. 4 . r ó g  B a s zto w a j

NA SEZON WIOSENNY przyjmuje zamówienia na k istyu-ny francuskie, t ig ie ljk le ,  
spódnice płaszcze, całe suknie angielskie, amazonki do jazdy męskiej i do każdego  
sportu. M odle materyały na składzie: Tennls, modo krepp. cotellne, wiosenna himalaja, 
lam ago, modne pepita, egonge i t. d. przyjmuje l z przyniosionyoh materyi. Dla pau 
przejezdnych miara zaraz. — Dewiza punktualnie, gumownie i pc ■ x r i  najniżsi y oh. — 
Filja Tarnów Krakowska 6 I p. prowadzona przsz zdoldege fachowca Jakóba Groobota.

Kamerdyner
la t 28, z dohrsm i poleceniami z wię­
kszych domów poszukuje posady na 
crdynsryi. — Biuro Strzałkowskie] 

Gołębia 14.
Pod psrancyą iriłu/alne

G. k. Dyrskcya kolei państwowych w Krakowie.

W yciąg  z rozkładu jazdv
w ażnego od 1 październ ika 1913.

Y1913

U iż i i  z Krakowa.
p, ooob. Nr. 11 do Podwoło-

Przyjazd da Krakowa
12*20 «  nooy, p. ooon. nr. T l ao r o u .u m -  

e iy ik . Połączenia: do N ow ego Sącza, sr y -  
nloy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokaia. Sam­
bora, Stryja, Brodów. Potutor, Huoiatyna 
Lopyezyni ki, Grzymałów*.

12*60 w nooy, p. posp. Nr. 8 do W iednia, 
1 oląez^nki do Opawy, Pragi, Karlabadn. 
W rocławia 1 Darilna.

8-18 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowlee. 
Potępienia: do Szczucina, Tarnobrzega, 
Bełżca, Łekaoi Sambora, Chyrowa Stryja, 
HuPaŁyn., Iukan , Jaaa, Bukaresztu.

J M  w nooy, p. peop. Nr. 10 do Wiednia, 
Połączenia do W arszawy, Cieszyna, Wru- 
etaw .a Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

t K  rano p.ooob. Nr. 81 no (Jświęc nua przaz 
Podgórze-Płaazów. Połączenia: do W ado­
wic p.uea Spytkowice

6*20 r*ŁO, p. ooob. Nr, 20 do W iednia. Po- 
łączenia: do W rooławia i Berlina przez 
ffraebiaię.

A40 rano, p, poop Nr. B do Podwołoczyok, 
Btaniaławowa, Iekan. Połączenia: do Szozu- 
Ohta, N owego u^cz. Krynicy, Orłowa, 
I a r n o b n .|B , Jasła, Dynowa, Bełżca,
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Ohortkowa, Kijowa, Odezzy.

I j 6  rano p. poap. Nr. 2 ao W iean K  Połą- 
armnla* do W ruciaw la i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koazyo, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

*60 rant, p. oaub, Nr. Ib do Podwołoczyak.
ie i <a: do Szczucina, Rozwadowa, N a o  

b n  - a, oam oo.a. Stryja, siar  u lawowa, 
Brodów, Kijowa, Odeoay.
10 rano, p. e s -o . Nr. d l i  do WieliczkL 
IB rano p. ooob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
1 Mogiły.

B*30 rano p. p. ooob. Nr. 41 do N ow egj Za­
górza, bamLora, K ryją przez Podgórze- 
płaazów. ro łąszen .a , do W adowio i Bielska 
BLaez Kalwaryę, do Z jw oa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Boi/M awia, r  a s  tano­
wie, Stanisławowa, iTaroopola.

1*80 rano, p. osob. Nr. 1S de Wiednia, Oli­
wio, Htiociawia, Cieszyna, Opawy, B em a, 
W arszawy,
0-46 rano, p. ooob. Nr. 18 do Podwołoczyak  
i Ickan. Połączenia: do N ow ego Sącza, 
Orłowa, T ainob itega , Jasła, Dynowa, 
Sokala, Cbytowa, Sambora, Stanisławowa, 
Fotutoń, Kop; uzymee, Zbaraża, 
i lb  pc poł p. osob. Nr. Jó no SuJiej, Oświę 
elmia pizea PoagOrse-PłaasOw, Połączenia  

cd W aaow ie i B ielaka przes Kalwaryę.

1*30 pc pół., p. m iesi., Nr. 461 do Wieliczki. 
1*42 po poł., p. osob. Nr. 8213 do Koomy 

n o w a  1 Mogiły.
1*67 po poi., p. oseb. Nr. 14 do W iednia 

do W rocławia, Berlina, Opawy.
2‘3fi po poL, p. posp, Nr. 6 do W iednia. Fe- 

nenia: do Wrootawia, Berlina, Pragi, 
arlsbadu.

>1 po poł_ p. poap. Nr. 5 do Lwowa. Po- 
łąuzeoia: do Szczucina, N o w e le  Sąc: », B 
wadowa Jasła, Dynowa, S osa l ., Ckyrowa. 
Sam beri, Stryja.

8*00 po pół , p. ooob. Nr. 33 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczuoina, Stróż, Jasła, No­
w ego Sącza.

3*25 po pou, p. osob. Nr. 4d do Snohy, Zako 
P« .ego, N ow ego SączL, Stróż.

6-40 p c poL, p. osob. Nr. 27 de Łańcuta. 
Połączenia: do Stróż, N owego Sącza, Jasła.

6-0ti wieczór, p. osob. Nr. 11S do Oświęcimia.
6*48 wieczór, p. ooob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do W arszawy, Petersburga. 
W rocławia, pr-ibz Trzebinię, de Berlina.

6 óo wieczór, p. mUoi* Nr. 6 1 \ do Tarnowa.
7-4-. wieczór, p. mięsa. Nr. 463 do Wieliozki, 
7-55 wieczór, p. oseb . Nr. 46 de N ow ego Za-

gói za, Chyrowa, Sambora, prz<„ P odgóne- 
izów. Połączenia.- do Ośwlęcluua, 

z.CorUcTMi
Wn-
ez3-

n a en
dowie przez Kalwaryę, Żywca,
Laborsz, Przemyśla, Sianek, Lwewa.

o' ju wieozónj p. oseb. Nr. 6216 do Ke myrzo ira. 
8-43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do iekan, Bu­

karesztu, Konsta_ :yi. Połączenia: do Gby- 
rowa, Sambora, Stryja. Konati 
okrętem.

<ł*C0 wieczór, p. osob. Nr. 17 ilu Podwoło­
czyok. Połączenie, do W ieliczki, Chyrowa, 
oambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruudej, 
Podna]eo, Sianek, Brodów, Haslatyna, 
Lzonkowa, Kopyozyniec, Grzymaiowa, Ki. 
jew a, Oneisy. 

l t  r j  wieczór, p. poop. Nr. 4 do W im lua  
Połączenia: d" Warazawy, Iwanogroda1
Petersboiga, Wrocławia, Berbna, Opawy, 
Pragi, Kai-z^adu.

>0*30 wieczór, p. poap. Nr. 104 do Wiednia, 
iu-66 wieczór, p. osob. Nr. 13 do Lwowa, 

Połączenia: do WieUozkl, Jada , Dynuwa, 
Chyrowa, Sambora, htryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianea, Sambora, Stojakowa. 

1.60 w nooy, p. oseb . Nr. 47, do N owego  
Sącza. Porączenla. do Oświęcimia, Żyw ca  
_i* eruoai. Zakopanego, Orłowa, Stróż 
h ow ege  Zagorza, jam oora, śu n e k , Bory­
sław ia Śtryia, atanisławuwi

12*40 w  nocy, p posp. Nr 8 z  Czerniowlee 
Poiąozenia: od Bukaresztu Jass, Ickanu
Delatyna, H usiatym  Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Samborai Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z W iednia Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, C ie­
szyna, W rocławia i Berlina przez Trzebinię

3*30 w nocy p. osob. Nr. 12 t  Podwołoczyak 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymało wa, 
Zbaraża, Czortkuwo, Hnsiatyna, Potutor, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4*52 rano, p. osob. Nr. 20, B6 Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa. 
Sambor*, Stryja, Orłowa, N owego Sneza

6*30 rano, p. posp. Kr. 10s z Wiednia.
5*66 rano, p, osob. Nr. 48 z N owego Zagó­

rza przez Suchę. Połączenia: z Gorlic, § r  
lew a, Zakopanego.

6-CO raco, p. nosp. Nr 3 z W iedul:. Połą- 
n.a: z Berlina i W rocławia przez Bogumin.

6*32 rana, p. pos-.. Nr. 2 z Ickan. P ełątse- 
cla: z Konstantynopola przez Konstanoyę 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha­
jec, N ow ego Zzgorra, Chyrowa.

7‘20 ra^o, p. osob. Nr. 38 z Oświęcimia
7*20 rano, p. o-ob. Nr. 412 z Wieliczki.
7*3Ł „ „ „ Nr, 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7*65 rano, p. osob Nr. 32 a Oświęcimia przez 

Podgśrze-Płaszów. Połączenia: z Żywcfc, 
Snc'-y, z Wndowlo przez Kalwaryę 1 8pyt- 
kow ’oe.

8*16 rano, p. osob. Nr. I lb  z Tarnów*. Po­
łączenia: z NowegoSącza, Jasła, Stróż

8*44 rano, p. osob. Nr. 18 z Podwołoczysfc. Po 
łączenia z Kijowa, Odessy, Gsymałowa, Iwa 

la P lu tego , Uusiatyna, Czortbowa, Zbaraża

9*06
ozenia z W arszawy  

9*36 ranę. p. osob, Nr, 13 s  W kdria, Fołą 
ocenia: z Ołomuńca Opawy, Cieszyna 
Bialska, W ocłarwia, Beriina, Gbwio, "'ar  
bławy,

Łj.*20 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki.
11*66 rano, , .  osob. jjr. 32 z Wiednia.
Ij *68 rano, p. osb. oNr. 6214 sK ocm yrzo ra

i Mogiły
1*10 p. juŁ, p. onob. Nr. l l z  co niedzielę 

czwartki l św ięta z Tarnowa. Połączenia 
z N ow ego Sącza, Szezaoina  

i *24 p. poL, p. oson. Nr. *4 ze Lwowa. Połą­
czenia s Jambora, Stryja, Chyrowa, So- 

iuu>, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrzc 
sia, Nawago bątnu. htróz. Jasła, ćsosuebu.

2-05 p. poi., p, (iioh. Nr. 44 z Noweyc Sz 
«t, • Zakopanego, Zwardor.tr
Żywca W adowio i b ielska przez K aim  

rye.
2*20 po poŁ, Nr. 6 P- posp. ze  Lwowa Poi* 

c e n ią :  od Jaworowa, Rawy rnskle) gtr 
n is ł fu j r  , Obyrowa, Sam bora, Stryja.

3-46 po poi. p. posp. Nr. 6  s  Wiednia. Pt  
łącze: la : z Karlnbadn. Pragi, O łom uf, ,  
Opawy.

3-33 po poL P* o*oo. Nr. 4 i4  z W lellcir 
4 46 p. poł., P osob Nr. 26 z Oświęcimia

Skawiny. Połączenia z Wadowie przt i 
Spytkowioe.

4-52 i-o poł. p. osob. Nr 27 z B r ie c iir ;  
(Jiuadeabarga).

6-60 po poł. Nr. 116 z Tarnowa. Połącie  
nia Nowego Sącza, Stróż, Jasła, Szczneit i  

6 1 1  wieczorem p. miesz. Nr. 46* z Wie litr Ł i
6 23 wieczór, p. osob. Nr, 16 z Pedwołocajzi 

Połączenia: ■ Kijowa, Wdeeay. Bi udów. Ja- 
woi rwa. Iokan, Rawy ruskiej, Stryja, S et • 
hora, Obyrewa, N owego Sąca*. Stróż, J> 
sta, Szczdęina.

8*53 wleoz., p. oaob. Nr. *2 od Stryja, osib 
bora, New igo Zagórza przez Suchą P i  * 
łączenia: s Ławeoinego, Borysławia, Tusts 
nowii,, Go-lie, Orłowa, Bielska i Wadowi, 
przez Kalwaryę.

7 10 wieczór, p. os jb. Nr. 6al6  z Kocmyrzowa 
J isJa.

810  p. pasp. Nr. 1 s  Wiednia. Połączą i», 
z F Arlsbadu, Prngl, Ołomuńca, Opnuy 
C iesz,n  , Berlina, Wcocłnwla, Bielika.

8-10 wlec*, p. osob. Nr. 34 Oświęcim li 
h. u. lżenia * Sierszy wodnej.

9*24 wieczór, p. posp. 4 , z Podwoiectyfti 
iTołącz mia:od Ftfnwa, Odessy, O trj^ tU  
wa, Hueiatyns, Czorlkewe Koyycj. 
nlec, Brodów, Ickan, Rawy inskitj 
Pduhajeo, Sianek, Stryja, Sambor* 
Sokala, Tynowa, Jasła, Boz-adoun, Cr 
Ku a, Krynicy, Nowrgo Sąc.n, Goili 
Sil \  Szczucin*. .

9*46 jruc u. p. o»°b. Nr. 19 z Wlednlt 
Pnlaczjnia: ■ Sfkgi, Ołomuńca. Opawj

il)*24 witouzór. P* h«ob* Nr. 24 z Rzeszów* 
Połą ozenia: od J u ła , Rozwadowa, Oricwz 
Kryhicy, Noweg* Jąoza, Stróż, Now tg  
Sagjrza, Szszuoiną, Wieiiozal.

11*j3 wieczór, p. crob. Nr 4i> z Nowego 8 ,  
oza przki oa ,b ę . Połąoianla: od Orłowa 
Lakop mego, ż ^ ^ r io a ia , Żywne., b ielski 
i W adowic przez .alwaryę. 

i*3b w nocy, p. **osp. Nr, 9 z t f l  sdzls 
PołączenU: * Karl* »dn, Piagl, O p -w j, 
Wrooławia I Berlina, pras* T ise tin ii, Mc 
i* * y ,  Peterami* * *

Biądowi rprazrnlona

Fabryka wód mir-f- . szfbcz. i spec, leczniczych
ped fimią

R .  R a m  I  C k m a r s k !
ra  R ra k B B Je , im .  I n r t n d r  I. 4 .

wyrabia pod kontrolą kom isyi Przemysłowej Tow. L ekarskiego krak. poleoone |
pMbl toż ToWkniyatWb

H c t i y  e d n e r a m e  u t a c z n e
odpowiadające enladem oi ulicznym wodonu

Bilińskiej, Blesshablersklej, Seltersklej, Vlohy, Horaburp, Kisslngen,
tudzież speejslue leeaaicae Jak: Ittown, bromową, Jodową, ieiazistą, kwaśną, u ra i I 
Inne wody mineralne z przepisu p ro t  Ja w o rsk ieg o . Sprzedaż cząa>kowa w apte­

kach i dregneryach. — Cer sik i na żądanie darmo.

KAMIL BAUM
w  Tarnow ie

Centralny skł ad  papieru 
I d r u k a r n i a  A la mi nu t ę

poleca

wszelkie przybory piśmienne rysun­
kowe, szkolne, artykuły dewocyjne 
ramy i obrazy świętych. — 1000 

kopert z firmą 5 kor.

w  Zakopanem
„ B a z a r  Z a k o p ia n e k !"
najstarsza firma chrześcijańska 

w Zakopanem 
poleoa

przybory do szycia, pisania, toale­
towe pamiątki, ciupagi i rzeźby za­
kopiańskie skupowane od góral

M
l?
Ic

śM
i

e
M

■ c

itiini dli mm kościelnej

Fp. Ropaczyński i In
Kraków, ulica 3racka I. —  poleca

artystyczne Kielichy, M onatrancye, Żyrandole, LschtasMę <V«aty, g |  
K apy, e tc . — W ykonuje złocenia opniowe zużytych naczyń koac. m 

Najstarsza li ma dla &ztnki kościelnej. n
li uzllxu*u*0i uxux°l<,I0I1,P,Pii!lI°i<*I<>i°l?’E i?ł3ES5F^RiSi

URZĄDZONA WEDŁUG NAINOW sZ/CH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRWOWIE, UL. FLORUNSKA S9 FILIA: UL. SZFITALMI10
POLECA W  ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W  JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

P R Z Y S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA  P O B R A N I E M

N akładem  w y d aw n ic tw a  „G łosa N arodu* Sp. z ogr. ad p a w . R edak to r odpow iedzia lny  Jaa  M atyasik. —  P ra k a m ia  „G łosa N m odn*. w  B rakow i*  pod  zarządom  J. 1\. DobraaJu.Jdogo.


